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Piękny , s łoneczny dzień jes ienny: 6 listo­
pada 1923. K raków  ma jeanak n iezw yk ły  w y ­
gląd — w mieście jest s trajk generalny. S tra jku  
ją n iciy lk o  robotnicy we w szystkich fabrykach, 
ale już od kilku ani stoją koleje i poczta, na kió 
rych proDuje się u trzym ać  „ruch" zapom ocą 
„cchOimkóv/“ z SSS. Podniecenia większego 
n i i  w' lakich czasach nie w idać Od Kilku dni 
odibyw, tą się m asow e zgrom adzenia w Domu 
R obotniczym , w Sokole — uow ouu do znanej 
„ in terw encji11 m em a.

Nagie niespodziane pociągnięcia w ła d z '  6 li­
s topada zgrom adzenia w Domu Robotn iczym  
są zakazane D laczego? P rzec ież  żadne nie­
bezpieczeństw o dla tak zw. porządku i spoko­
ju z nich nie wynikało, przeciwnie — p rz y w ó d ­
cy mieli masę v\ rękach, nie dopuszczali — 
m imo kilkakrotnie pojaw iających się prow oka- 
cyj — do zaiść, gwałtów żadnych nie było. — 
T ak  jednak podobało Się rządowi w W a rs z a ­
wie, temu rządowi, k tó ry  przeszedł do historji 
jako rzad chjeno-piasta, a wojew oda k ra k o w ­
ski był b ezk ry ty czn y m  w y k o n aw cą  telefonicz- 
nycn  rozkazów .

G dy Dom Robotniczy został dla robotników' 
zam knięty , m asy zaległy ulicę Dunajewskiego. 
T u  spotkała je niespodzianka: na tej ulicy i na 
sąsiedrich  było  wojsko w pełnem uzbrojeniu. 
R ozegrała  się w krótkim  stosunkowo czasie 
t rageaja ,  z obu stron padły trupy i dopiero te 
n iesam ow ite w ydarzenia , z k tórych  robotnicy 
w yszli zw ycięsko, p rzy w ró c iły  miarodajne 
czynniki do przytomności. Epilog tych w y d a­
rzeń rozegrał sie przed k rakow skim  sądem 
przys ięg łych  przez czerw iec—lipiec 1924 r. z 
ty m  wynikiem, że w szy scy  oskarżeni o udział 
w tych zajściach — z wyjątkiem  paru, k tó rzy  
skorzysta li  z zamieszek dla w łasnej kieszeni — 
zestali uwolnieni

Dziesięć lat to dość duży szm at czasu, aby  
w y d o b y ć  rzeczyw istość , a usunąć legendy 
Legendą  bow iem  jest, iakoby ktokolwiek z 
tych, którzy w ted y  stali na czele ruchu k ra ­
kowskiego, planow ał jakieś zajścia i to w tym  
stylu. K rakow ska klasa robotnicza w skutek 
tyloietmej p racy  organizacyjnej- politycznej i 
zaw odow ej b y ła  na tyle uświadomioną, ze 
wiedziała, iż gw ałt  f izyczny me jest odpowied­
nim środkiem do osiągnięcia jej żądań ; 
wiedziała, że sam  strajk gene-ramy, silnie i 
k onsekw entn ie  przeprow adzony , zbliży ją do 
pożądanego celu. Jedne, tylko rzeczy  klasa ro 
botnicza nie rozumiała, mianowicie jak m ożna 
odebrać jej p raw o  zgromadzania s,ę. z ktorego 
K orzystała od przeszło  30 lat za różnych rzą­
dów zaborczych. Jeżeli się z ko tła  usunie wen­
tyl, musi on wylecieć w pow ie trze ;  gdy m as :e 
odebrano  możność z tb ra m a  się dla omówienia 
sytuacji, musiała pozostać na  ulicy, która za­
w sze  była  i jest najnieodpowiedniejszem miej­
scem dla p row adzen ia  ruchu masowego.

Legendą dalej jest, jakoby zajścia, k tóre  się 
ro zeg ra ły  m iędzy 9 a 12-tą dnia 6 listopada 
1923, b y ły  — jak w toku procesu usiłowano 
skonstruow ać — z jednego miejsca kom ende-

Akta sprawy brzeskiej, przesłane onegdaj przez 
sąd apelacyjny da kancelarji VIII wyuziahi kar­
nego sądu okręgowego w W arszawie pozostaną 
tam w ciągu dni najbliższych. Odesłanie akt do 
prokuratora, w którego rękach spoczywa wyko­
nanie wyroku, nastąpi dopiero po sprawdzeniu

row ane, sys tem atyczn ie  — mówdono: po woj­
skow em u — prow adzone. B yło  zupełnie p rze ­
ciw nie: na prowmkację pod hotelem Kraków'- 
skim, na p ierw sze tu padłe strza ły , na p ie rw ­
sze trupy robotnicze w ynikł odruch mas, od­
ruch lucizi, (Ha k tó ry ch  karabin  nie by ł obcy, 
k tó rzy  niedaw no powrócili z okupów, gdzie 
w łasne i cudze życie stało w niskiej cenie.

Legendą wreszcie jest, jakoby był spisek 
przeciw  wojsku, spisek zm ierzający do prze- 
ciągmęcia żołnierzy na stronę robotników. Nie 
1?yło spisku i nie był też po trzebny ;  żołnierze, 
k tó rzy  dali się rozbroić, to byli tacysam i ro­
botnicy czy synow ie  chłopscy, jak ci, do  Któ­
rych  mieli na rozkaz strzelać. B ył to młody 
żołnierz, w dodatku żle ulokowany, bez sw o ­
body ruchów i — jak w ypadki aow iodły  — 
bez ochoty do walki z „nieprzyjacielem w e­
w nę trznym ", k tó rego  w o taczających ich lu­
dziach absolutnie widzieć nie mogl.

Można z ca łym  SDokojem całe te zajścia na­
z w a ć  tragedją nieporozum ień. A jeżeli było  
porozumienie, jeżeli bjT jakiś cel w w y w o ła ­
niu tych zajść, to  wina leży zuoełnie po innej 
stronie, aniżeli po stronie robotników. Nie zaj­
m ow ano się w y św ie tlen iem  tych — p ow ied z­
m y — ubocznych w p ły w ó w  przed m ajem 1926, 
t c n m m e j  w yświetli  się je teraz. Historja, k tó-

wszyslkieh dokumentów i sporządzeniu odpisów' 
z akt. '

Ponieważ na aktach niema adnotacji „pilne", 
przesianie potrzebnych dokumentów piokuralo- 
row: nastąpi piawoopodobnie dopiero w przy­
szłym tygodniu.

ra k iedyś będzie baua ła  pow ody i źródła, zna j­
dzie tu wdzięczne pole dc zbadania, jak i gazie 
działała trzecia ręka, k tóra  rękami robotników 
krakow skich chciała uprzedzić wypadki, jakie 
rozeg rały się na innym placu boju w niecałe 
3 la ta  później.

Robotnicy k rakow scy ,  ludzie prości, obcy 
wszelkiemu udawaniu, czują jednak instynk 
townie, że ofiary zajść listopadowych nie p a ­
d ły  nadaremnie, że b y ły  to i są ich ofiary, ze 
zginęli, walcząc o sp raw ę  robotniczą t a k ą  ja­
ka w ówczesnej sytuacji się wyłoniła:

Czcimy pochodem, w eńcaml, p rzem ów ie- 
niam, ofiary listopadowe jako symbol świado­
mości siły i ofiarności k lasy  robotniczej dla 
sp raw y  św iętszej niż kaw ałek chleba codzien­
nego. Niepierwsze to i zapew ne nie ostatnie 
ofiary tej klasy robotniczej, k tóre  je składała 
i sk łada w przekonaniu, że bez ofiar niema 
zw ycięs tw a, a ao  zw y cięs tw a  klasowego, do 
zw y c ię s tw a  socjalizmu klasa robotnicza po­
przez trudy  i ofiary zdąża i zdążać będzie aż 
do końca.

r - O O O -

Kopiec Piłsudskiego obok kopca Kościuszki?
Sanacyjny „Kurjor Polski" donosi:

Mówią, że w Krakowie m a być usypany w po­
bliżu Kopca Kościuszki kopiec PPaudakiego, któ­
rego uroczyste odsłonięcie nastąpi już w przy­
szłym roku podczas dorocznego zjazdu Iegjoni- 
siow-

Ziemi na kopiec dostarczyć m ają wszystkie

gminy; w tym celu m a być wydane specjalne za 
rządzenie o ulgowym przewozie ziemi przez ko 
leje. Puza tern dowieziona m a być ziemia z pó 
wszystkich większych bitew legjonowych ora 
łych, które stoczono w czasie wojny p o isK o -ł >J 
szewickiej.
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W  świetle o b ra d  V K ongresu  Zw iązR ów  Zawodowych
Referat tow. Anton ego Zdanowskiego

Gospodarka kapitalistyczna uległa za­
łam iniu się, zasady, jakiemi się kiero­
wała, ok_zały się złe i katastrofalna 
Istniały przed wojną, nawet w obcsie 
robotniczym, złudzenia, że kapitalizm 
zdoła s«  st#DiIi;ęov.'#ć PcJobue złudze­
nia istniały w czasie powojennym. A 
przewei Marks powiedział. Z« ustrój ka­
pitalistyczny nigdy się nie stabilizuje. 
Krach powojenny jest świadectwem pra­
wdziwości słów Marksa.

Dziś niema a ż  mowy o dawnym sta­
nie „normalnym", k:eoy kryzysy byw i- 
ly wstrząsem, po którym następowały 
powroty do równowagi gospodarczej. 
Szereg zjawisk stworzył d1a kąp. tali mu 
sytuacię bez wyjścia Nie mocna mówić
0 faszyzmie, nia mówiąc o upadku kapir 
takzmu. Dla utrzymania się ng powierz* 
chni tycia kapitąlizip sięgnąć m u s ił do 
nowych metod. Chodziło o zlaitiąnie wal­
ki mas praoująęych przeciw nędzy i 
ucskowi kapitalieiycrnemu.

Krach kapitalizmu jest głęboki i 
wszechstronny. Stany Zjednoczone przed 
planami Rooseyelta wykorzystały 10% 
możności produkcyjnej cwago przemy* 
słu U nas w ykorzystuj,się jakieś 20 m  
30 proc. Zarobki robotniczy apadły u 
nas o 50 proc. wobec stanu z przed 
trzech lat. Liczba bezrobotnych w 
przemyśle polskim wynosi jeJen miljon, 
według źroaeł oficjalnych; He wsi jest
1 'A miliona hidnrści zbytecznej.

Polska i świat c«ly słały się świadkami 
procesu uwsieczniema życia, Ggi ornat 
armia ludzi, nie mających zatrudnień ii 
kładzie niętne na csłości stosunków Nie 
zadowolenie przenika warstwy t. zw 
średrde Stąd też łaszyzm formułu:e pro­
gram rzekomo „rewolucyjny1', który mą 
pociągnąć za uobą warstwy średnie (wał 
ka z procentami! ale obok łego zjawiają 
sie hasła krańcowego nacjonalizmu. Zja­
wia się charakterystyczna podwóina gra, 
którei skutki widzimy dziś, po 9 miesią­
cach rządów hitlerowskich w Niemczech 
Wyrażają się one w zniewoleniu prole- 
far ątu, podcfaniu go pod kuratelę; w«zel 
ka akcja o poprawę bytu zos tała unie­
możliwiona.

We Włoszech rek^mowano ukradi.o- 
ną rewolucyjnemu syndykalizmowi za­
sadę „ustroju cechowego", Organizację 
„cechowe" nic nie zrobiły. Pezu’tatem 
dyktatury jest fakt, ie  w# Włoszech i 
gdzieindziej w krajach dyktatorskich ist­
n ieć  najniższy poziom płac. co stwior 
dzić można na podstawi* statystyki mię­

dl/narodowej
Faszyzm ijiesfe Ze sobą potworne sko- 

lumpowanie życia, znieprawienie po­
wszechne.

N» (,e rządów dyktatorskich dochodzi 
tfo takich tragikomedyj, jak procesy o 
nadużycia dyktatorskie na Litwie, w 
Grecji. Rzućmy takie okiem na mnożą­
ca się coraz więcej procesy w Polsce 
Ów proces kartelu cementowego, wyglą­
da! iąk tilm kryminalny, pudobna nieda­
wna sprawa RusŁczewskitgo, Tak o b a ­
wia się wewnętrzną zgnilizna tych ustro­
jów, które są ustrojami, rządzone- 
m! pod kątem widzeuju interesu 10 000 
panujących. Nicość wewnętrzna, niemo­
żność zaspokojenia poirzeh ludności p ra­
cujące! ntiait i wsi powoduje, że rządzą­
cym pozostaje tylko jeda»o — sposoby 
gwałtu i przemocyr masowe procesy 
roki osąrfza:ące na wiele lat więzienia, 
sądy doraźne i t. p.

Walka a fa zyzn m winna być prowa­
dzona wszelkiemf sposobami. Musi to 
być walka masowa DOd sztandarami so- 
cjallstyczneml.

Żadnych złudzeń co do obecnvch 
stosunków mieć nie można, Przecież 
nawet dziś. w czasie Kongresu mamy 
n-owy obiaw nacieku na klasą robotni­
czą- dekret o przymusowem rozjem- 
stwie.

Nowe metody walki nnlcży $tosow«ć, 
wystrzegając się dawnych błędów. Po 
roku 1918, zwłaszcza w Niemczech, it’.a- 
sa robotnicza miała w rękach władcę, 
a jednak nie użyła jej dla złamania wro- 
ga klasowego. Pozwolono mu podnieść 
się, wzrosnąć junkieistwu, nacjonalizmo­
wi i reakcj co dało w wyn ku hitle­
ryzm. Staną! przed nam! problem walki 
bezpośredniej wszeikiemi du-itęonami 
grodkami przeciw fauzy smow1 i kapitali­
zmowi o Rządy robotniczo-chłopskie, o 
Socjalizm i jego pełen program przebu­
dowy ustroju gospodarczego ł społeczne­
go

Walka a faszyzmem jest walką prze 
u; w dzikiej nienawiści narodowej i reso 
we" orzeciw grozie nowej krwawej wojny

Walka aasz* jest walką o wszelkie 
wartości kultury i cywilizacji, któi ym 
zagradza łaszyzm. Przyjaciół mamy 
wśród masy zubożałego chłopstwa i dro­
bnomieszczaństwa. Te hosla rzerzyć mu­
simy wśród mas zorganizowanych I nle- 
zorganizowanych" (oklaski)

Mówca przedkłada rezolucję, oma­
wiająca tś sprawy.

Dyskusja
Nad tym punktem porządku dzienne­

go toczyła sie bardzo obszerna dyskusja 
Towarzysze z żydowskiej (bundow- 

skiej) Kady Krajowej przedłożyli odrę­
bna rezolucję, której caęśś nie różni tlą 
z g i n i e  od rezolucji Remisji Centralnej, 
r j  trupą natomiast ąewarta jęat w paru 
jninktach.

Rezolucja tow. tow z Ratfy Kraiowei 
opowiada się za „dyktaturą klasy robot­
niczej i rewolucyjnego wlościaństwa ‘ 
o.az zawiera ustęp o „jednolitym fron­
cie", który wnioskodawcy interpretowa­
li, ja k o  wzywający do jednolitego frontu 
z komunistami włącznie; trzecią różnicą 
iest wstawienie ustępu wypowiadające­
go* się kategorycznie przeciwko w sr/st- 
k  m międzynarodowym Instytucjom po­
wołanym do ivcia pryez t-ądv kapitali­
styczne, ,ak Ljga Narodów, Konfe-encU 
Rozbrcjeniowa, Międzynarodowe Biuro 
Pracy i t d

Tez, zawartych w teł rezolucji, br-onPi 
tow Iow. x Rady Krajowej) Alter, 8*e- 
rei Wasaer 

Tow W osjęzyąską pqdnęjjja w jwetn 
przemówieniu zgodność obu rezolucyj w 
zasadniczych punktach, dotyczących sa­

mego zagadnienia walki z faszyzmem i
zastanawiała się nad możliwością uegod- 
n.enią tych rezalucy!, pozatem p-zedło- 
żyła rezolucją dodatkową, potwierdzają­
cą konieczność zorganizowania specjal­
nych wydualów dla pracy wśród kobiet 
j młodocianych (ze względu na znaeze- 
iiie jakię ma sprawa zdobycia kobiet i 
młodzieży dla nąsze| watki o zrealizo­
wanie Socjah rmu) oraz rezolucję w spra­
wie demonsiracyjrefio obtłodu „Dnia 
Kobiet" (obie te rezolucje zostały póź­
nie' uchwalone przy wolnych wnios­
kach).

Kilku mówców, między jnnymi tow. 
tow Stańczyk i Chodyński, zastanawia­
ło się nad sposobami ptzeciwdziąłania si' 
Ie atrakeykiej, jaką posiada faszyzm dla 
t, zw warątw w>średnich Tow. Stańczyk 
stwierdził, —w co podkreślali równie, i 
ipmj mówcy w- i*  wina za ten stan leży 
między jnremi, we wpajanej zbyj długo 
doktrynie o „wyłączności klasowej pinie 
•arjatu prismysłowego"; tymczasem oba­
lenie kapitalizmu leży nie tylko w jn t f e  
się chłopów i zdeklasowanych warstw 
„pośrednich",

Tow. Chodynskl, mow-ąe « file atrak­

cyjnej '.iką ma faszyzm dla warstw „po­
średnich 1 dT ęki argumentom J obietni­
com, których nigdy nie wprow.dzi w ty ­
cie — zaznaczył, te  sprawy te należy 
wyjaśniać dokładnie w naszej propagan­
dzie i wysuwać równie* wyraźne hasła.

Poza sprawą, o której piszemy tow. 
Stańczyk poświęci! dużą część swego 
przemówenia sprawie używania przez 
klasa robotniczą ,,m*tod demokratycz­
nych" w walet o władze Tow Stańczyn 
nie w erzy w metody demokratyczne i 
uważa, że z przedłożonej przez Komisję 
Centralną rezolucji naleząłoLy sk-eśltć 
słowa, mów ące o wykorzystywaniu w 
prowadzonej przez klasę robotniczą wal­
ce wszystkich dostępnych teszete urzą­
dzeń demokracji buriuazyrnej11.

Tow Sobolewski mówił o punktach 
stycznych między „sanacją1 a hitleryz­
mem i przytoczył szereg prz- kładów, 
między innemi przypomniał jak to wła­
dze przeciwstawiły się w Gdyni odru­
chowi robotników, którzy nie chcieli 
wyłądowywać okrętów hitlerowskich. 
Miedzy „sanacja1' a hitleryzmem istnieje 
w o lk :e podobieństwo co do metod dzia­
łania.

Między innemi. mówca podkreślił nie 
bezp eczeństwo dekretu o przymuaowem 
roziemstwie, zgłaszając odpowiedr 
wniosek (wniosek tow Sobolewskiego 
został póiniei przy głosowaniu przek 
zany Komisji Centralnej Zw Zaw)

Tow. Szczerkowski poruszył, między 
innemi, również sprawę hitleryzmu, za­
znaczając, ie  duiiym błędem klasy robo­
tniczej w Niemczech bvł brak konsolida­
cji między ruchem zawodowym a poli­
tycznym.

Mówca podkreślał, że walka z taazyz- 
mem i dyktaturą jest jednem z najważ­
niejszych naszych zadań, mówił o soju­
sznikach naszych w tej walce, którzy są 
tak samo jak robotnicy, zainteresowani 
w obaleniu kapitalizmu i faszyzmu Opo­
wiadając się przeciwko poglądowi towa­
rzyszy t  Rady Kiajowej na t- zw, „je­
dnolity front" mówca przytoczył przy­
kłady ze strajku włókniarzy w łodzi 
wykazujące warcholstwo komunistów i 
niemożność współpracy z nimi.

Tow Żerne wskazał na skutki 1 wpływ 
hitleryzmu w Po'*ce, w szczególności o 
ile chodzi o antysemityzm.

Następnie obszernie omawiał sprawą 
zwiąków niemieckich na Górnym Śląsku, 
podkreślając konieczność przyłączenia 
się ich do eałośri sucho zawodowego w 
Polsce.

Szereg mówców obalaf poglądy tow 
tow z Rady Krajowej w sprawie dyk­
tatury t. zw. jednoltiego frontu * komu­
nistami ora* pogląd tow Stańczyka 
przeciwko korzystaniu przez klasę 
robotniczą obeonłe z lstnieiącvch urzą­
dzeń demokracji politycznej (jak Sejm 
i t- p i Również stwierdzono, żę nie jest 
wskazane podejmowanie w tym momen­
cie proponowanych przez tow. tow z 
Rady Krajowe’ uchwał przeciwko Lidze 
Narodów, Międzynarodowem Biuru Pra­
cy Konferencji Rozbroleniowe! łt. p,, jak 
kolw.sk nie uiegr wątpliwości, że klasa 
robotniczą na Instytucje te nie może 
liczyć i musi się du nich hardąo krytycz- 
n:ę odnos ć,

Io w  Kwapiń.kij nawiązując do tutę 
pu rezolucji Pady Krajowei o dyktatu­
rze, wskaiał ii  me pora ustalać w te 
chwili, co będziemy robić po zw y 
cięsk «: rewolucji. Z-obimy to, co nam
nakażą wówczas waiunici i potrzeby.
Tow Kwapiński podkreślił, również,
iż nalzupęłniej niepotrzebnero by­
łoby przeciwstawienie się korzystaniu o- 
becnie przez klasę roootniczę ■ istnieją­
cych urzędzeń demokiacji politycznej.

Tow. Żuławski w swojem przemówie­
niu wskazał, te  apiawy rezolucji o fa- 
jz.zmi* nie uważa za najważniejsza De­
cydować tu będą nie siowi, lecz czyny 
— zrobić będziemy mogii tylko to, na 
co nam pozwolą nasze siły, tiłu nasza 
t t t  zależy w znacznej mierze od wytwo­
rzenia jednolitej orentacji, Mówca wy­
kazał, że im ludzie są słabsi, Um ostrzej­
sze podermuią rezolucje, ten jednak kto 
ma poczucie sity ! odpowiedzialności, 
musi się liczyć ze słowami, gdyż wie, że 
bierz* na sieu.e faktyczny obowiązek 
wykonania tego- co eobie założył.

Mów^c o tern że niewskazana jest w 
te, chw:li watka z mstytuc^m1 między­
narodowemu tak Liga Narodów 1 Między­
narodowe Biuro Pracy — co robi wła­
śnie Hitler — tow żuławski wskazał, że 
wprawdzie dziś instytucie mogą być 
dla nas zupełnie nieistotni, aic jutro mo­
gą -abrać olbrzymiego znaczenia.

Bardzo ostro przeciwstawił się tow. 
Żuławski wszelkim frazesom o dykta­
turze.

Rezolucja Komisji Centralnej powiada 
wyraźnie, ż„ nasza demokracja musi być 
inna od obecnej demokracu burżuazvjne', 
ZJofcodLemy władzę właśnie jako wv- 
razlciele przemożnych si! w społeczeń­
stwie, a tern samem — nie może być mo­
wy o tem, aby r*ądy nasze miały być 
rządami r. e-demokralycznemi, rządami 
pozbewionemi kontroli społeczeństwa, a 
tem właśnie jest dyktatura Do sojuszni­
ków naszych możemy iść tyliku, jako do 
równycl nam, a nie straszyć ich dykta­
turą. W.elcy ludzie rosną w demokracji. 
Ten kio mówi „batem ujarzmię masy” 
mjt tylko wielką żądzę panowania ale 
nie m? do tego żadnych danych, ani wia­
ry, że potrałi rządzić,

W s p ra w ie  . iadnolitego f r o n tu 11 m ó w ­
cą p o d k re ś l i ł ,  że za w sz e  bv ł  zwoletwn 
k ic m  „ id n u h te g o  f ro n tu "  al* ty lk o  tam 
g d J e  is tn ie je  Jednolity cel w p rz e c i ­
wnym wypadku jednolity frout Byłby 
k ła m s tw e m  1 o szu s tw em .

Tow. Zdanowski obszernie odpowie­
dział na całą dyskusję, polemlrująo z 
wymienionetm na początku trzema pun­
ktami rezolucji towarzyszy z Rady Kra- 
iowej, oraz ze sianow<skiem tow. Stań­
czyka w sprawie demokraojl. Mówca 
stwlerdrił, te  dozł omawianeml punkta­
mi, niema żadnej różnicy m*ędzy rezo­
lucji, Komisji Centralnej Związków Za­
wodowych a rezolucją Radv Krajovre|

Następnie przystąpiono do £łosov'ania.
RezOiuc)a Komisji Centralnej uchwalo­

na została, jak donosiliśmy, ogromną 
większością głosów.

Ponltei porfaiemy ją w całości, r wy- 
kropkowaniem miejsca, które uległo 
konfiskao.e przrs ęersure.

Rezoluria przeciw faszyzmowi
i.

Fąszysm jest rozoaeiliwą próbą zban 
krutowanega kapitalizmu w kierunau 
utrzymaoia swej władzy i dalszego że­
rowania na nędzy milionów robotników 
i chłopów.

Fauzyzm najbruialniejsza dykta­
tura kapitalistyczna, dążaca do znisz­
czenia ruchu robotniczego przy pomo­
cy okrucieństw, morderstw i i.ajdzik- 
szyeh represyj Szerząc hssła nienawi­
ści ną,4UQw.} 1 taacswey zhrojąa »k  od

stóp do głów — fasz\ zm stwarza gruul 
dla nowej straszliwej rzert narodów, 
której ofiarami mają naść przedewszy- 
stkiem robotnicy i chłopi, oraz drobne 
mieszczaństwo.

Dyktatura kapitalistyczna — jak do- 
wiadło doświadczenin Włoch 1 Nie
miec —’ dbt, jedypte o utrzymanie wła­
sne j e utr?vmanie ąpąratu, na którym 
się pniera { stara się zdobyć potrzebne 
dla siebie środki kosztem ciągłego oo-

(Dalezy eiąg rezolucji ni sti 3-eł).
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Hossa na Rastratów
W e współczesnej w ojnie poza czy 

nem  orężn ym pow ażną rolę oug. ywa- 
ją m om enty psychologiczne  Sirony 
walczące, p ru jąc  kulam i ciała  prze 
ciwników, c taru ją  się jednocześnie u- 
łatw ić sobie zwyc.ęstwo przez wywo 
łanie w szeregach nieprzyjacielskich 
„pożądanych n a s t r o j ó w P iócz kul 
i bomb aerop lany  bojowe rzucają  do 
wrogich okopów ulotki i broszury, 
służba wywiadowcza, p racu ,ąca  na 
nieprzy |ac elskim  terem.e; zbiera wy­
w iady, organizuje zam achy na objek- 
ty  wojskowe, a le  i s ta ra  s.ę w yzyskać 
w szystkie możliwość., w szystkie kon 
flik ty  w ew nętrzne d la  w yw ołania po ­
żądanych  nastaw ień i jak najw iększe­
go osłabieni i  przeć: unika.

W  wojm . zew nętrznej w yzyskiw a­
nie m om ertow  psychologicznych jest 
przecież czynnikiem  pomocniczym, 
drugorzędnym . N iew społm .em ie więk 
szą, b o d a , decydującą rolę odgryw a 
ten  czynnik w wojnie dom owej.  N a­
w et wtedy kiedy  w walce domowe, 
j'edn» ze stron zdobywa przewagę 
dragą gw ałtu z bron ą w ręku, zw y­
cięstwo na fronc ie wewnętrznym, a 
zw łaszcza utrw alenie i u trzym anie o- 
woców zwycięstwa za leży p rzede- 
w szystk iem  od tych momentów psy­
chologicznych

Byłoby też poważnym Wędem, gdy­
byśm y przyczyn zw ycięstwa absolu­
tyzm u n ad  dem okracją, gwałtu nad 
praw orządnością we W łoszech, Niem­
czech, czy gdzieindziej doszukiwał: 
się wyłącznie w umiejętnym wygry- 
w a riu  na tro n ck  w ew nętrznym  arm ji 
lub akcji zbrojne, bojówek faszystow­
skich Zwycięstwo, os ągn.ęte na dro­
dze teroru  jed yn ie , byłoby k ró tko­
trw ałe. A ni M ussohni  we Włoszech, 
an : H itler  w Niemczech ani dyk ta­
to rzy  czy po łdyk tato rzy  w innych 
kńa,ach, gdzie obalony, czv podw a­
żony został ustrój dem okratyczny, 
nie utrzym aliby się przy władzy, u e 
zdołaliby utrw alić nowego system u 
rządzenia, gdyby nie waime zwycię­
stwo, odm es. on e równocześnie w pła­
szczyźn ie  życ ic  psychicznego danej 
zbiorowości.

M ówiąc o tem zwycięstwie, nie 
m am  bywajmnie na m ” śli zwycięstwa 
ideowego. Faszyzm  bowiem i h itle­
ryzm nie rep rezen tu ją  żadnej dosta­
tecznie zw artej treści ideow ej, która 
mogłaby stać s,? ideologią mas:. 
W szystkie te  „ad  hoc“ twoi zonę „ideo 
logje" są, jak dz;s to  juz w’dzimy, roz 
łażącym  s:e  na sipo*eniach zlepaiem  
po łapanych  z różnych, często prze- 
ciwstaw nyeh teoryj, zasad  i id-ej, 
p rzv c ;ętych do potrzeb  chwili — 
wszystkie służą jednem u celowi: m a­
ją uzasadnić prawo gwattu, prawo do 
abso lu tne1 w ła d zy  ty c i, k tórzy tę 
„ideologię1 tw orzą.

Zwycięstwo w danym  w ypadku po­
siada charak te’- wybitm e negatyw ny, 
w yraża się zburzeniem  w psychice 
zbiorowości w .ary i zaufania w demo­
krację , w możliwość roz w ązania w 
jej g-anicech zagadnień i konfliktów 
oow ojennei rzeczywistości D la osią- 
gn ęcia tego zwycięstwa, zw alczając 
rzekom o demagogię, zuziikow ano ca 
ły w ieloletni dorobek J tm okrac j. w 
dziedzinie demagogii, w łaśnie w szyst­
kie naibardz.e j demagogiczne ,trick ‘ 
i chwyty, stonowane przez spryciarzy 
party jnych  w ciągu wieku,

B ezstronnie należy  przyznać, że 
trzeba n ;e byleiakiego sprytu, w ybit­
nych zdolności demagogicznych, że­
by chw vtając obyw atela za gardło, 
grożąc « dem  lub nożem narzucić mu 
przekonanie że czym s ę to  w mnę 
jego dobra, by bez p ro testu  ze strony 
zbiorowości przetracić jei krzyż, za* 
b ’.i w obyw atelu wiarę w s ,ebie i po" 
cz wie odpowiedzialności

K ażda dvk tatu ra  jest rządem  kliki. 
W charakterze tej system i' rządzenia 
m asam i oez m as i wbrew ich in tere­

som tkwi konieczność obezw ładnie­
nia fizycznego i psychicznego tych  
ma& K lika może bowiem kupić  setki 
i tysiące i uczynić z nich aktyw nych 
wyznawców „ideologji“ — a ie  kupu­
jąc tysiące  jeanych, musi od jąć mil jo - 
norti innych chieb od ust. M oże ogłu­
pić pseudoideologją tysiące — ale 
głupota ludzka ma też swoje granice, 
zaś pod wpływem  „błogosław ionych , 
a odczuw anych n a  własnej skórze 
skutków „system u" trzeźw .eją  naj* 
bardziaj otum anieni- N a to, by u trw a­
liła  się dyktatura, nie trzeba by m a ­
sy w,erzvły w to, co do Wierzenia po ■ 
daje  kiina rządząca, natomi ist ko­
nieczne jest postawienie mas w impa­
sie, pozbawieni* każdego z osobna i 
wszystkich razem  postaw y a k tyw n e j 
wobec  dokonyw a,ące >ię rzeczywisto
sci.

Chwytem  demagog-zzm-m, który 
pod tym względem wszystkmn iy k ta -  
toiom  oddał i wciąż o ddaie  kolosalne 
usługi jest w yw ołanie hossy na kasrra *  

c/ę polityczną.  Chwyt ten polega 
na szerzeniu ku ltu  apolityczności, na 
narzuceniu opinii publicznej p rzeko­
nania, że najw łaściw szą postaw ą oby­
w atela jest postawa bierna  wobec te ­
go, co się dookoła dzieje — bierne i 
Bezkrytyczne ustosunkow anie się do 
rzeczywistości, kształtow anej p rzez 
„rządy sdnej ręk i". W  istoc e .bowiem 
każde czynne  ustosunkow anie się do 
otaczaj ctctj rzeczyw istości wymaga 
zajęcia takiego lub innego polityczne “  

go stanow iska.

. fM -ałem już sposobność omó­
wić tę spraw ę szerzej w artyku le : 
„Lekarze czy  rakarze ruchu zawodo­
wego“)-

NiemniejSZe spustoszenie w yw ołała

hossa na kastracją polityczną  w n a ­
szej publicystyce.  W  ca łe ’ naszej p ra ­
sie, z dum ą podkreśla jącej swoją „a- 
pol tyczność", rozparł się kastrala  
polityczny,  czyniąc z  publicystyki 
sztukę w ym ijania się z rzeczyw isto­
ścią polską, sztukę ujm ow ania Zja­
wisk i zagadnień bieżącego życia 
gdz'eś ponad, czy oc>ok, byle m e w 
płaszczyźnie rzeczyw istości polskiej. 
P isze więc kastrata  —  apolityczny, 
publicysta społeczny o  ju trze  pracy, 
o państw ie p racy  przyszłości rozw a­
ża „teoretycznie problem  nowego u- 
s tio ju . „W alczy" z faszyzm em  w.. 
N emczech, wyzyskowi kapitalistów  
am erykańskich poświęca diugie a r ty ­
kuły i ca łe  broszury, w najlepszym  
razie rejes*ruie nędzę btzroDotnych w 
reportażach  i statystykach. A le ,-na 
proste, podyktow ane p rzez  rozpacz 
pytanie bezrobotnego w znanych p a ­
m iętn ikach '. „Któż jest tem u w szys t­
kiem u winien, kogo bić w  mordą za 
nędzę i poniew ierkę?“ '■— i how a się 
za m ętne wywody fatalistycznej filo- 
zotji. Pisze tasiem cow e pacyfistycz­
ne arty k u ły  na term t zbrojeń rozdzii 
ra  szaty z pow odu w zrastającego tri* 
lita iyzm u w państw ach obcych, ale 
wobec postaw ień .a na  czele ideałów  
wychowawczych w row vm  program ie 
szkoły polskiej wychowania obyw ate­
la - żołnierza me ma nic do pov ie 
dzenia. Pisze apolityczne powieści 
społeczne, dum nv ze swego objektyw- 
r.ego, bezuczuclowego pozbawionego 
wszelkiej pasj stosunku dc opisyw a­
nej nędzy robotnika. P isze o jednej 
z n a ;bc-leśr,iejszych ran społecznych, 
o życiu przew ażnie przez nędzę zmu­
szonych do prosty tucji i p rzez policję 
zaszczutych kobiet, anegdotyczne re ­
portaże w sty lu  przew oar.ica po  do 
mach pubTcznych stolicy' Kiedy pu­
blicysta tego tvpu pisać b idzie  o o- 
statn iej Poz^czce N arodowei u d e­
rzy na a larm  z powodu niew łaściw o­

ści przyznaw ania odznak i dyplom ów 
z tego ty tu łu , nie dostrzeż : zaś żad­
nej „niew łaściwości" w sposobie roz­
łożenia tr j  pożyczki m iędzy św iat 
pracy i św iat kap .taiu .

I pisząc tak o spraw ach publicz­
nych publicysta - Rasirata  przeciw sta­
wia wyższość, „uczciwość" swojego 
„tooietycznego" p o d tjśc ia  do zagad­
nień polskiej rzeczyw istość’ nie zda­
jąc sobie naw et sprawy, że jest w iemi 
równie śmiesznv, jak byłby śm ieszny 
eunuch daw nych haremów, gayby .J a ­
wił sw oją wyższość i uczciwość K a­
stra ta  nie jest uczciwy, ani nieuczci - 
wy, jest po prosta kastratą.  Poza 
sm .eszna stroną ma ją te czcze p rz e ­
chw ałki sw oją stronę pow ażną d la  
życia publicznego groźną, nie pozw a­
la ją  bowiem dostrzec, że senarak tery- 
zowane wyżej nastaw .enie przez p ra ­
sę opinji publicznej urabia psychikę  
zbiorowości,  um ożliw ,ając stan rze­
czy, w którym  znakom .ta m niejszość 
może rządzić większością Y

K iedy okupanci pow ołali do życic 
pseudo - narodow y k ząd , po W arsza­
wie k rą ż /ła  anegdota, przyrownywa* 
ąca okupantów  do zajętych grą w 

brydża partnerów , „aktyw istów" zać 
ówczesnych —  do m ałego synka gos- 
podarza, przeazkadz, jącego w gr z<5. 
W tej anegdocie jeden z graczy od­
prowadził m alca do c.emnego pokoju  
i ohznajm ił z pew nvra wysoce nie* 
zdrowym  i brzydkim , ale bardzo  ab­
sorbującym  nałogiem  1 giacza mogli 
grać spokojnie. T ak dosadnie charak­
teryzowała anegdota pseudodz-iałał- 
ność „aktyw istów

Czy rola, k tó rą  spełnia „uczciwa" 
apolityczna p rasa  wobec czytelników 
polskicn nie jest przypadkiem  podob­
na dc roli tego brydżowego pedago­
ga?

T. Ś W IE C K I

Rezolucja V Kongresu Związków Zawodowych
P r z e c iw R o  fa s z y z m o w i

garszama ekonomicznego położenia 
mas ludowych, kłamiąc im obłudare, że 
ofiary te potrzeone są dla wyższych in­
teresów: społeczeństwa, państwa czy 
narodu*

Faszyzm we wszystkich swych posta­
ciach usiłuje naizucić ujarzimonvm 
przez siebie masom ludowym nowe kaj 
dany kapitalizmu, przebranego w szaty 
ustroju stanowego i hierarchicznego, 
głosząc jako naczelną zbawczą rzekomo 
zasadę: rządy autorytetów i zap-zecza- 
iąc w teu sposób wszelk.ej dążności do 
prawdziwej wolności i równości.

Walka przeciw f a s z y z m o w i  we wszy­
stkich jego formach jest koniecznością 
i obowiązkiem całej klat>y robotniczej. 
Rozkład obecnego ustroju czym coraz 
bardziej riemożUwem istnienie i  trw a­
łość dotychczasowej demokracji Purżea- 
zyjnej. Dawny liberalny kapitahzm sta­
je się bowiem coraz bardziej faszysiow 
skim i antydemokratycznym To też 
skuteczna walka przeciwko faszyzmo­
wi może być prowadzona jedynie przez 
siły, zdążające równocześnie do przebu 
do wy obecnego ustroju i  wywalczenia 
ustroju soc.aUstyczaego.

Klasa robotnicza prowadząc tę wal­
kę i korzystając w niej ze wszystkich 
dostępnych jeszcze urządzeń demokracji 
burżuazyjnej — musi równocześnie u- 
świadomić sobie, że celem iei aie może 
być utrwalenie lub odbudowa dawnej 
demokracji burżuazyjnej, opartej na m e ł  
równości społecznej, lecz stworzenie i

(Dalszy ciąg ze str. 2-ej).

ugruntowanie nowej, prawdziwej demo­
kracji opartej o faktyczną równość po­
lityczną i ekonomiczną.

Dlatego walkę tę klasa robotnicza 
prowadzić musi łącznie z wszystkiemi 
temi warstwam, spolerznemi, których 
interes stanął w sprzeczności z kapitali­
zmem i faszyzmem i które obiektywnie 
zainteresowane są wspólnie z klasą ro­
bo tn’czą w stwo-zeniu nowego porządku 
społecznego i wywalczenia ptawdziwej 
równości politycznej i ekonomicznej 
wszystkich Iudłi pracy.

Walka o urzeczywistnienie tych celów 
—- to walka o rządy robotników i chło­
pów. W a'kę tę klasa robotnicza prowa­
dzić musi wszędzie na każdem polu i 
wszystkiemi metodami które narzuca jej 
w tej chwili dyktatura.

n.
Potępia;ąc łącznie z całą klasą robot- 

n.czą świata krwawą dyktaturę Hitlera 
w Niemczech — V Kongres Związków 
Zawodowych wzywa wszystkich świado­
mych robotników dc ciągłego demasko­
wania zbirów hitlerowskie!: w prasie i 
na zebraniach oraz do niesienia pomocy 
mate-jabiej i moralnej ofiarom i :h zdzi­
czeń^ Przypominając uchwałę Między­
narodówki — Kongres wzywa do bez­
względnego powstrzymania się od zaku­
pu niemieckich towarów oraz wytężonei 
agitacji na rzecz bojkotu tych towarów 
na terenie wszystkich fabryk, zakładów 
pracy, oraz na wsi polskiei

ID. Przeciwko antysemityzmowi.
Reakcja żerowała i żeruje jeszcze na 

antysemityzmie. Uprawiając system uci­
sku narodowego, rozpalając waśnie naro­
dowe, klasy posiadaiace dążyły i dążą 
tfo tego, ab^ w uczuciu nienawiści raso­
we; i narodowej utopić świadomość kla­
sową i n  iędzvnarodowa solidarność wy­
zyskiwanych ludzi pracy.

Przy pomocy nacjonalizmu i antysemi­
tyzmu taszyzm niemiecki zdołał otuma­
nić zdeklasowane i zuboiałe części: dro­
bnomieszczaństwa i chłopstwa i wyko­
nywa nal>ardziei brutalną dyktaturę u p ł -  

daiacego kapitalizmu, który koszjem ży­
cia miljonów proletarjuszy, kosztem u- 
padku kultury chce ratować swe pano­
wanie. I

Zwycięstwo hitleryzmu w NiemczecK 
dodało w Po'sce nowego bodźca agiiacj‘i 
antysemickiej. Wvpadki we Lwowie. Po­
znaniu i Krakowie, ekscesy antyiydo" 
wskie w Łodzi, w Żywcu, w Radziwiłło­
wie i innych miejscowościach — to tyl­
ko jaskrawe objawy tei dzikiej hecr an­
tysemickiej, jaką coraz mocniej roznieca­
ją endecy i przy pomocy której chcą się 
dorwać do władzy i wykorzystać ją —* 
iak H;tler w Niemczech — do zgnębieni* 
całe; klasy robotniczej.

Kongres słwierdza, że antysemityzm 
jak wszelki nacjonalizm — jest śmier­
telnym wrogiem całego proletariatu I 
wzywa wobec tego cały ruch robomiczy 
do czujnej i wzmożonej walki z tym wro­
giem".
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Ciekawy jest stosunek faszyzm u do 
r i  ig i i k o iiio ła . Jak  w adomo. dok­
tryna faszystow ska (est wszędzie i za­
w sze „totaŁnem" (całkowitem ) p o j­
m owaniem  państw a To znaczy, że 

, państw o faszystowskie obejm u/e i 
„ujednostajnia  wszYstkie dziedziny 
życia duchowego w danem  pańs.w ie- 
N i: n:e może się 06 tać wobec tej 
wszechprzenikliw ości faszystowsŁ icb 
rządów  Prasa, szkoła, teatr, lite ra tu ­
ra  t. d. — wszystko musi być podpo­
rządkow ane jedne) dei i jednem u n a ­
strojow i Jed en  z f lozcfow faszyzmu, 
G entile, w sw cjei broszurze o źró­
dłach faszyzm u, k tó ra niedaw no u k a­
za ła  się w języku polskim, słusznie 
pow iada, że „to talność" w pojm ow a­
n a  państw a-p rzez faszystów  jest na - 
czelną zasadą faszystow ską  i p row a­
dzi do całkowitego Ujednostajnienia  
n ietylko ń>yśk, a le  ta k ie  woli i nastro- 
jów  m ieszkańców . T u widzimy w fa- 
szv im :e całkow ^y rozbrat z dem okra­
tyczną , wolnościową koncepcją p ań ­
stwa. W Polsce w ostatnich „sana­
cy jnych” zarządzeń ach na terenie 
szkoły, uniw ersytetu, A kadem ji Lite 
ra tu ry , tea tru  i Ł d. widzimy tę  «amą 
tendencję ku „to talności”.

Pow sta,e  wobec tego kw estia — 
ja k i ma być aosunek wobec religji i 
kościoła?  U jednostajn ić, „zg!«ich- 
6chaltować tak łatw o »tę n e Ja , a 
trzebaby, bo niepodobna pozostaw ić 
organ racjom  kościelnym sam odziel­
ność, k tóra naruszyłaby  św iętą zasa­
dę „lo talnouń" państw a.

We W łoszech M ussolini  długo i to 
bardzo 06 tro walczył z kościołem  k a ­
tolickim, odb iera jąc  mu w szystkie 
wpływy polityczmt, a le  wkorieu za ­
w arł z papieżem  znany pa kt la terań­
ski.  Z silnym  kościołem  katol.okim  
ni* tak łatw o się uporać. Pozatem  
Mussolini  chciał tego, by kzym  papie­
ża  uzupełniał i podnosił Rzym Muszo- 
tiniego  A le faszyzm  wtoeki do dziś 
dnia p :lnuje, by, broń Boże, k !er rzym 
ski nie naruszy ł zaw artego konkor­
da tu  A cytowany G entile  w ypow ia­
da zrozum iałą p rzestrogę: faszyzm  
będzie z ca łą  bezw zględnością p rz e ­
strzegał, by k ler m e naruszy ł zasady  
„totalność^" państw ow ej.

W ten cposób we W łoszech doszło 
powoli do so juszu  reakcji faszystow ­
skiej z klerykalizm em .

A jak s ę  dzieje w oaństw ie H itle­
ra?

H itleryzm  wogóle niechętnie pa trzy  
na chrześcijaństw o.  N ietylko d la te ­
go, że chrześcijaństw o pochodzi z te ­
renu  żydowskiego, a le  także dlatego, 
że chrześcijaństw o m a cn a rak te r mię­
dzynarodow y i pokojow y.  Chorobli­
wy nacjonalizm  H itlera , skierow any 
przeciw ko m niejszościom  narodowym  
i sąsiadom  politycznym , nie rozunne 
i nie chce rozum ieć takich słów, iak 
„bliźni".  T eir s.ę tłum aczy, źe w hi- 
tleryźm ie jest dość silny p rą d , zmie­
rza jący  do zerw ania z chrześcijań­
stw em  i naw et do od b u d o w an a itaro- 
gennańskie j nacjonalistycznej „reli- 
gm" - W  zmanem filozofmznem dziele 
Rosenberga  zmi dujem y te  tendencje.

A le zerw ać z chrześcijaństw em  m e 
tak łatw o —  ze zrozum iałych powo­
dów —  zbyt silne są trad y c je  chrze­
ścijańskie w śród ludu Czv nie le­
p iej chrześcijaństw o „przerobić” ? 
Czy nie lepiej k le r  , ig lexhscha Iło­
w ać” 7

Po te j Unji w łaśnie poszła  p ra k­
tyczna  po lityka  Hitlera, Tym  razem , 
jeśli chodzi o reli/gję katolicką, R zym  
p oddał się szybko: ku zdum ienm  p o ­
w szechnem u konkordat zosta ł zaw ar­
ty  łatw o; a  „centrum  katolickie roz­
proszyło  s!ę  daleko ła tw iej, niż wło- 
*cy „popolaii" . M imo to  tendencje 
do p rzekształcenia chryetjanłzm y nie 
wstają. P o w sta ją  ,.mfciu_eocy chrze-

B ó g  j , s f a s z y z o w a n
Hitler a relig^a

śc ija r e • Słowo „deuts-her  i  ot du szy  niem iecko  - nordyckiej”, S ia ra
(niemiecki Bógj s ta je  na m iejscu daw - ”  ..............
nego „m iędzynarodow ego” Boga.

Aby zilustrow ać ten ca ły  ciekawy 
proces, weźmiemy parę  przykładów- 
Ono np, profesor uniw ersytetu, E.
Bergman, w w eikiem  audytorjum  
berlińskiego uni w ersy te tu  proponuje 
stw orzenie niem iecko - teologicznych 
wydziałów na un w ersytecie, k tóre 
zajm ą się „zwiastow aniem  ew angelji

E w angelja idzie na szmelc. P iofesor 
uważa siarogerm ariską religję za 
„św pismo ludzkości". Chrześci­
jaństwo pow alało „przed 2000 lat 
pod senrekiem  panow aniem ”, teraz  
nie ipotrztfuujemy tej „religji w«rze- 
-zem a a it  Z resztą „je pacyfizm  i 
kjternacjonaH zm  są całkowicie me- 
germ ańskie I w reszcie: „C nrzesci- 
jaustw o nigdy jeszcze  nie było tak nie

Motywy decyzji Sadu Najwyższego
w  s p r a w i e  b r z e s R * e j

Do ak* sprawy brzeekiej — które zo­
stały przesłana ,.do wykonania' — do­
łączona obszerne motywy Sądu Naj­
wyższego.

Pierwsze 2G stron zajmują sentencja 
wyroku Sądu Najwyższego, sentencje wy 
rokow pierwszych dwuch instancyj, a 
następnie na 20 stronicach pisma ma­
szynowego streszczono zarzuty skarg 
kasacyjnych obrońców cskarżorych, o- 
raz prokuratora-

N<t 41 stronicy zaczynają aię wtaści- 
we motywy

Na początku S N. twierdzi, że Sąd 
Apelacyjny miał prawo powołać aię na 
zeznania świadków, które nie były od­
czytane na rozprawie apelacyjnej, wo­
bec tego, że były one uwzględnione w 
sprawozdaniu sędziego leferents, a z 
proiokulu rozprawy apelacyjnej nie wi­
dać, aby obrońcy składali zarzuty w 
przedmiocie sprawozdania. L lej S^d 
Najwyższy wyjaśnia, że użycie przez 
Sąd Apelacyjny słowa „wywołano", do­
tyczącego mm-testacji w dniu 14 wrze­
śnia 1°30 r w 28 n.iautach Polski było 
oczywistą omyłką redakcyjną, ewentual­
nie „omyłka pióra" i że zam-ael „wy­
wołano" winno być .wywoływaro” Sze­
reg zarzutów s k a r g i  kasacyjnej, które 
zazębiają się o meiitum tprawy S. N 
pomija, zasłaniając się tem, że meryto­
ryczna trainość ptzeslinek Sądn Apela­
cyjnego nie ulega kontroli w trybie ka­
sacyjnym. S N stwie-dza, że prawnie 
obojętne jest d'a oceny winy oskarżo­
nych to, że oni w dniu 14 września 1930 
roku pozostawali w więzieniu Fakt ten, 
zdan.em S N„ posiadałby znaczenie 
tylko w tym przypadku, gdyby wyrok 
przypisywał oskarżonym osobiste uży­
wanie przemocy, - nie Laie/enie do spi­
sku, który starał się psychicznie przy­
gotować masy w kierunku używania 
przemocy.

S N. nie widzi w ustaleniach Sądu 
Apelacyjnego żadnych sprzeczności. Za­
rzut oboiążani« wszywtkich sskaiżonych 
przygotowywaniem kadr zbrojnych mi­
licji mimo. że wyrok ustala to tylko co 
do F, P, S-, musi upaść wobec tego. że 
wyrok ustala porozumienie wszystkich 
oskarżonych co do śrooków działania 
w porta* i przemocy,

Ustalenia, z w „zamierzony sposób o- 
siągnięcia celów w drodze przemocy u- 
stalony został tem,.... że Rząd dobro­
wolnie nie ustąpiłby’ nie można wbrew 
twierdzeniu skargi k sacyjnej obionv o- 
kreślić jako dowolnego, gdyż Sad nie 
przekroczył w tym względzie upraw­
nień nakreślonych przez odnośne prze-

źe
że

oiay prawa. Zarzut kasacji brzmi, 
rozumowanie Sądu Apelacyjnego, 
Rząd nie ustąpiłby Dez walk' czynnej, 
jest aowome i że w tym względzie mia­
rodajne byłoby wynurzenie członków 
Rządu, sprawującego władzę Kodek? 
postępowania karnego me ogranicza Są- 
d j  w tym względzie i pozwala mu zgod­
nie z irt. 9 za podstawę swego przeko­
nania wziąć wtzelkie okoliczności, u- 
iawnior.e w procesie, czemu Sąd Apela­
cyjny uczynił zadość.

Sąd Apelacyjny, zdaniem Sądu Naj­
wyższego, ni* powoływał się na mater- 
jały z czasów z pized powstania spisku 
w sensie obciążenia oskarżonych odpa­
li sdzialnością za me, a jeżeli to uczy­
nił to  iedynie W celu ustalenia genezy, 
etapów i historji powstania spisku o 
tak szerokun zasięgu, w którym przyję­
ło udział kilka partaj politycznych, po- 
dejmu ącyeh pozaparlamentarną walkę 
z Rządem.

Wobec ogromu mpte*jału wystąpień 
prasowych, ulotek. ok-Mników. przemó­
wień i t. p. sądy ze względów technicz­
nych nie mogły przytoczyć ich w cało­
ści i wobec tego skróty, jakie znalazły 
się w wyroku, zefaniem Sądu Najwyższe 
go „nie posiada-ą uazewnątrz charakte­
ru absolutnie dogmatycznego lecz służą 
do objaśnienia i uzasadnienia oceny ma­
teriału dowodowego".

Twierdzenie kasacji, ze uprzednia 
działalność polityczna oskariorvch: 
ba-lickiego. Liebermann, Dubois i Wito 
sa n:e ma nic wspólnego z przypisanym 
;m spiskiem zdaniem Sądu Najwyższe­
go, jest błędna-

Sąd Najwyższy stwierdza, że Sąd A- 
pelacyjny nie był obowiązany rozpra­
wiać się z motywami umorzenia sprawy 
przeciw Popielowi, skoro ten nie stawa} 
przed Sadem jako oskarżony, a Sad o- 
parł się co do oskarżonych na własnych 
motywach.

Za-zul kasacji, że Sąd Apelacyjny po 
mieszał poięcia R~,da i systemu rzą­
dzenia jest niesłuszny, bowiem Sąd A- 
pelaoyiny pojęcia te odróżnia ustalając 
że zmianę systemu łączone Jednocześ­
nie ze zmianą członków Rządu. Dążono 
do utworzenia Rządu Robotniczo-Włoś­
ciańskiego i usunięcia dyktatury .

Kasacja w kwestii obrony koniecznej 
zdaniem Sądu Najw^ższepc wcale nie 
wskazuje konkretnych danych co do za­
istnienia ataków o cechach rządowego 
zamachu stanu, i nawet rządowych u- 
chwał w tyra kierunku, iecz tylko po­
głoski o zamierzeniach co nie odpowia­
da warunkom obrony koniecznej

Zbliża aię piętnasta rocznica w skrzaszenU  Państwa Polskiego. Ktc chce się zapoznać  
z dziejam i odrodzonego Państwa, w inien przeczytać

H E N R Y K A  S W O B O D Y

PIERWSZE PIĘTNASTOLECIE NIEPODLEGŁEJ POLSKI
( 1 0 1 8  —  1 9 9 3 )

Z A R Y S  D Z I E J Ó W  P O L I T Y C Z N Y C H
S T *. IX +  431 CENA Zł. 3.80
K siążkę m ożna nabyć w administracji R obotnica w  Księgarni Roi>othicz«|. Czerwonego

Krzyża 20 i innych księgarniach.

na czasie, ja k  w T rzecie j R zeszy  K to  
chce połączyć chrześcijaństw o i „so­
cjalizm " narodowy, ten nie jest ant 
praw dziw ym  chrześcijaninem , ani 
praw dziw ym  hitlerowcem  '.

P rze dźmy teraz  do protestan tyzm u. 
P ro testan tyzm  podda> się H itlerow i 
bardzo szybko i bardzo gruntownie  
S tal się niem r 1 całkowicie narzędziem  
Hitlera, Przytoczm y jeden dokum ent. 
W „Vdlkłscl er B e o b a c h te r z dm 28 
październik i r. b, znajdujem y cieka­
we „orędzie" w ydane p izez  biskupa. 
Rzeszy z okazji zbliżającej się 450-tej 
rocznicy urodzin Lu*ra. „Czcigodny" 
biskup nisze:

„My, niemieccj cnrreścijanie ewan­
geliccy, przyjmujemy uratowanie na- 
uzego norodn przes naszego wodzr 
Hitleia, jako pocaruneir z ręlrt Bcrfa“

W  ten sposób .Łaipewne i wszystkie 
okrucieństu>a h itleryzm u są cząstka­
mi legu boskiego „podarunku". D a­
l e j  biskup wzywa pastorów , aby ^od- 
czaa nabożeństw  w zywali lud do gło­
sowania n.a Hitlera  w dniu L2 listope- 
d ,. W resacie biskup zwraca snę do 
wszystkich chrześcijan św iata z u- 
aprawicdliw ieniem  zagranicznej po lity  
k. hitleryzm u i oświadcza, że „w w y­
stąpieniu N iem iec z  Ligi Narodów  
ikw ł coś w ięcej, niz sprawa naszego  
życia doczesnego". „Chodzi bowiem 
o to, czy w życiu narodów  i ludzi ma 
panow ać p iaw da, czy też kłam stw o ’ 
Oczywista, w tem  w ystąpieniu H itle­
ra z I igi wiózi biskup same; świętą 
prawdę.

D łuższe kom entarze do tych nie­
słychanych  ..o ręd z i' są zbyteczne 
Rzecz jasna — z Ew angelji, z s to ty  
chrzęścilaństw e z hasła  miłości bli 
żnitgo i t d. nie zostało nic, naw et,pc- 
zorow Pastorow ie stali się p op-ostr 
eszc.ze jednym  „szturm ow ym " od 

d b a łem "  hitleryzm u.
C ały  ten proces podporządkow ania 

kleru, a poczęści i relig ,.. faszyzm o­
wi, faszystow skiej doktrynie i faszy 
stowskuii celom klasow ym  iest bar 
dizo ciekawy' J e s t on poprostu odbć 
ciem zaostrzonych przeciw ieństw  kia 
suwych. Faszyzm  ze wszystkich mo 
żliwych źródeł s ta ra  się zaczerpnął 
siły i broń dl? swej w a 'k i z iproleta 
rjatem . Pod tym względem, zaiste 
w arto jest śledzić ew olucję wsjpót 
czesnego faszyzm u i kłerykalizm u.

K A Z IM IE R Z  C Z A P IŃ S K I.

Kto mteczem wojuje 
od miecza ginie
JAK LUDOWCY PODESZLI „SANA 

TORÓW" POMORSKICH
Ludowcy na Pomorzu tą rozbić na 

dwa obozy. Sa ludowcy niezależni, oraz 
ludowcy „Uijaniowami", wjpóupracuiący 
z Rządem. Ci ostatni wydrią „GlłosLu- 
du’1, którego druk przeniesiono do 
Chennży.

Korzystając z tej reorganizacji ludów 
cy niezależni posłali wszystkim abo­
nentom opozycyjny tygodnik „Orwo u  
Rolnika i Osadnika", w którym rola 
„sanacj"’ jest należycie ocenione.

Jak  pisze „Gloa Ludu", donoszący o 
tym takcie, ludowcy pomorscy mieli wy 
dostać z poczty ańrejy prenumeratorów 
tego pisma i wszystkim prenumerato­
rom wysłali „Obrono". Oczywiście 
wśród „sanacii" pomorskiej panuje nie­
słychane oburzeni?

Nie wiemy, czy rzeczy istotnie tak 
przedstawiają się, jak je opisuir „Głos 
Ludu", ale ifdyby nawę* tak było, to 
na „sana torach" zemściłyby się .metody, 
które oni sami wprowadzili i tyiiąc o- 
raz jeden razy ntosowali

Dzisiaj , sanatorzy" pomorscy pi*- 
itą się ze złości, a był czas, gdy „cuda^ 
pocztowe oprawiały im niebyłe jal i 
uciechę.

■<S
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Wyboru do rod inicitóich u natop^lscc
IL

Jak  już poprzednie zaznaczyliśm y obszar 
m iast liczących ponad 5.000 m ieszkańców, s ta ­
rosta  lub  wojewoda może podzielić na okręgi 
■wyborcze.

Okręg wyborczy może być podzielony na ob­
wody glosowania.

Każdy okręg wyborczy oraz każdy obwód glo­
sow ania w inien tworzyć jedną ciągłą, całość te­
ry to ria ln ą  (t. zn. że nie m czna w yryw ać ulic 
lub dzielnic położonych na przeciw ległych k rań ­
cach m iasta  i łączyć w jed n ą  całość).

ZARZĄDZENIE w y b o r c ó w
W ybory Jo  rady  m iejskiej zarządza starosta  

lub wojewoda W zarządzeniu tej,, należy podać:
1) dzień zarządzenia wyborów,
2) Okręgowe kom isje wyoorcze,
3) podział na okręgi wyborcze i obwody gło­

sowania,
4) ilość m andatów  w każdymi okręgu wynor- 

czym,
51 nazw iska przewodniczących i ich zastęp­

ców głównej i każdej okręgowej kom ieji wy­
borczej.

Treść zarządzenia należy podać przełożonemu 
gminy 1 przewodniczącemu głównej uomisji 
wyborczej.

KOMISJE WYBORCZE
Dla przeprow adzenia wyborów ustanaw ia się
1) Główną kom isję wyborczą,
2) Okęrgowe kom isje wyborcze,
3) Obw:odowe kom isje wyborcze.
Główna i okręgowe kom isje w vborcze sk ład a­

ją  się każda z przewodniczącego i zastępcy oraz 
4 cżłoiików kom isji i tyluz zastępców

Przew odniczącego i zastępcę oraz 2 członków 
kom isji głównej i okręgów y ch mianuje starosta, 
a dla Kraaowa wojewoda.

Dalszych 2 członków i ty luż zastępców kom i­
s ji głów nej i komisy j okręgow ych m ianu je  bur­
mistrz, a w Krakowie prezydent m iasta  (względ­
nie zarząd m iejski).

Obwodowe konnsje wyborcze sk ład a ją  się 
z przewodniczącego, jego zastępcy, 4 czionkow 
i 4 zasiępców powołanych przez główną komisję 

r wyborczą.
P^zew oaniczący i członkowie kom isyj w ybor­

czych m uszą posiauać praw o w ybieran ia do 
rad y  m iejskiej, w k tórym kolw iek okręgu m ia­
sta.

Do pow zięcia uchw ał kom isyj wyborczych po­
trzebna jest obecność przewodniczącego lub za­
stępcy i co najm niej dwóch członków (wzgh za­
stępców). U chw ały zapadają zw ykłą większo­
ścią  głosów. W razie równości głosów przyjęty  
zostaje wniosek, za k tórym  głosował przew odni­
czący

Zastępcy g losują tylko w razie nieobecności 
członków, ktorycn zastępują.

SPISY WYBORCÓW
sp is  wyborców pow inien zaw ierać w szyst­

k ich  posiadających praw o w ybielan ia  do rady  
m iejskiej.

Spisy wyborców prócz ogólnego, sporządzane 
są  w eaług ulic i num erów  domowy a  w obrębie 
dom u w porządku  alfabetycznym . P rzy nazw i­
sk u  Każaego wyborcy m usi być zamieszczone 
im ię, dzień, m iesiąc i  rok urodzenia, od kiedy 
m ieszka w gm inie i zawód, — riadtó ru b ry k i dla 
zaznaczenia oddania głosu przy wyborach.

KIEDY SPISY WYBORCÓW MAJA BYĆ 
WYŁOŻONE ?

W  15 du od dnia zarządzenia wyborów, t. j. 
od 15 listopada b. r. dla m iast liczących do 
15.000 mieszkańców , zaś od 25 listopada b. r. dla 
m iast liczących ponad 15.000 m ieszkańców.

GłOwna komisja wyborcza ogłosi plakatam i.
() podział m iasta  na okręgi wyborcze i obwo­

dy głosowania,
bj sk ład  głównej, okręgow ych i obwodowych 

kom isyj wyborczych,
c) lokale i godziny urzędow ania tych  kom isyj 

wyborczych,
d) teim in  i m iejsce wyłożenia spisa wybor­

ców i  wnoszenia reklamacyj.
e) liczbę radnych , jak a  m a być wvbran& 

w każdym  okręgu wyborczym,
i) termin zgłaszania list kandydatów,
g) liczbę wyborców upraw nionych  do zgło­

szenia listy  kand j datów  d la  każdego okręgu 
wyborczego.

W ogłoszeniu tern m usi być zaznaczone, że po 
upływie przepisanych terminów reklamacje nic 
bądą przyjmowane, zaś do głosowania będą

uprawnione tylko osoby wpisane na ustalonym  
ostatecznie spisie wyborców.

TERMIN REKLAMACYJNY
Spisy w'yborców m ają  być wyłożone przez 7 

dni najm niej przez 5 godzin dziennie. W  tym  
czasie każdem u m ieszkańcow i gm iny przysłu­
guje praw o przeglądać spisy wyborców i czynić 
oaptsy.

W cza; ie wyłożenia spisów każdy mieszkaniec 
gminy n.a prawe wnieść dc okręgowej komisji 
wyborczej pisemnie lub ustnie reklamacje'

ał z powodu pom inięcia jego samego,

b) z powodu pom inięcia kogokolwiek innego,
c) o w ykreślenie z listy  osoby nie posiadają­

cej p raw a wyborczego.
Do rek lam acji o w pisanie na listę należy do­

łączyć książkę robotniczą, legitym ację identycz­
ności lub służbow ą i potw ierdzenie b .u ra  m el­
dunkowego, ze od roku rek lam ujący  m ieszkał 
np. w K rakow ie (obojętnie w którym  okręgu). 
Biuro meldunkowe powinno wydać zaświadcze­
nie takie tegosamego dnia i bezpłatnie

K om isja rek lam acy jna zała tw ia reklam ację 
w ciągu 3 dni i musi wnoszącego reklamację o 
wyniku zawiadomić.

Od uenwały okręgowej komisji wyborczej nie­
ma ouwokanla.

— o o o —-

Projekt konstytucji B i
trzeniu projektu nowej konstytucji, który zaakce­
ptowany już został w ogólnych zarysach przez 
prezydjom i g .upy  konstytucyjne JiB. W ynika z 
tego, że w najbliższym czasie nie nastąpi jeszcze 
złożenie do laski marszałkowskiej projektu zmia­
ny konstytucji.

W  piątek rano odbyło się posicdzcme kluibu par 
łamentarnegu BB, na kiórem prezes pułkownik 
Sławek wygłosił przemów ienie, dotyczące zm iany 
konstytucji i wyborów samorządowych Pułkow ­
nik Siawek zapowiedział zwołanie osobnegc po­
siedzenia klubu, poświęconego wyłącznie roapa-

CUD V‘©fc€c w porów §amorzaaowuclr
W  piątek udbyło się w Sejmie posadzenie klu­

bu parlamentarnego chrześcijańskiej demokracji 
Obradowano nad ustaleniom taktyk1 parlam entar­
nej na sesję budżetową Sejmu. Ińsiatono, że na 
dzisiejszem posiedzeniu w ogólnej dyskusji nad 
budżetem zabierze glos piczes klubu profesor Po_ 
nikowski.

W  sprawie nadchodzących wyborów samorzą­
dowych zarząd Stronnictwa ChD ogłosił następu­
jący komunikat

Na zasadzie uclnfaly  rady naczelnej z dnia 22 
października br. uzupełnionej uchwalą komitetu 
wykonawczego z an ia  31 października bi. zostało

ustalone, ze w nadcnodzących wyborach.sam oizą- 
dowych zarówno miejskich jak i wiejskich, chrze. 
ścijańska demokracja an i jej członkowie i zwo­
lennicy nie mogą wchodzić w żadne kompromisy 
wyborcz z BB.

la m , gdzie jest te możliwe, zaleca się, aLy w ła­
dze lokalne Chi) nav iązaly koniaki i ewentualnie 
złożyły wspólne listy ze stionnictw cm narodowem 
stronnictwem ludowem lub narodową partją  ro­
botniczą. W miejscowościach zaś, gdzie sojusz 
wyborczy okaże się niemożliwy, chrzescijańsKa de 
moKracja pójdzie do wyborów samodzielnie, w y­
sławiając własne listy.

D obór, najszlachetniejszych surowców, 
najwyższa organizacja techniczna 
składała sto na niezrównany gatunek 
tutea „PAIMA AIDA“ 150 sit. —  35 gr.

lO pytań dla Goeringa
Parvz interesuje się w bardzo wybitnym  sto­

pniu  przebiegiem procesu w Berlinie. Po szeregu 
zgromadzeń, na których uchwalano ba.dzo oslre 
protesty, nastąpił rodzaj przewodu sądowego w 
wielkiej sali Wagram- Najlepsi adwokaci paryscy 
Torres i Morro Giafferi wygłosili przemówienia, 
przyjęte z entuzjazmem przez publicz.iosc. Oczy­
wiście, zarowno w P a n ż u  jak i w Anglji panuje 
całkiem niedwuznaczny pogląd na kwestję pod­
palenia gmachu Reichstagu.

W m iarę przybliżania się końca procesu, zain­
teresowanie, a ściolej mówiąc, obu zenie na  cały 
jrzev  ód sądowy, silnie w zrasta. Dowodem tego 
są chociażby Ic olbrzymie plakaty, takie się poja­
wiły na mieście przed kilku dniam i. Nawiązując 
dc faktu wezwania na świadka Goeringa, jeden 
z wykluczony cb z lipskiej rozprawy adwokatów 
francuskich, Marcel W iliard, w otw artym  liście 
do prezydenta trybunału proponuje postawienie 
dziesięciu pytań premjerowi Prus i prezydentowi 
Reichstagu w m arcu br. Pytania te z pewnością 
są dość kłopotliwe dla Goeringa i brzmią nastę­
pująco:

1) W  jaki sposób zabezpieczono pałac prezy­
denta przed możnością dostania się do jego wnę­
trza niepożądanych i nieuprawnionych do wej­
ścia osob? Jak  zorganizowano nadzór?

2) Jak ie stosunki łączyły św iadka z portjerem 
Reichstagu, nazwiskiem Kohl? Gzy praw da jest, 
że świadek przesłuchiwał go osobiście w noc po­
żaru Reichstagu?

3) Czy świadkowi było wladomem, że istnieje 
przejście, łączące pałac prezydenta Reichstagu z 
salą obrad parlam entu?

i )  Czy korytarz ten był zamknięty? Kto miał 
klucze? Czy korytarz był strzeżony?

5) Gdzie się zna idu ją dokum enty, rzekomo zna. 
lez.one w domu Liebknechta?

6) Czem tłumaczy świadek tę okoliczność, że 
ani jeden z tych aktów teroru. które wyszczegól­
niały dane dokumenty, nie nastąpił ani w P ru ­
sach, ani w ogóle na calem leryiorjuin Rzeszy?

7) Jakie środki okoliczności zastosowano w ce­
lu .zabezpieczenia gm achów publicznych przed

zapowiedzianemu akiam , teroru? — Czy św.adek 
zwracał specjalną uwagę inspektorowi Schrano- 
witzowi i dyr. Gałle na groźbę pożaru Reichs­
tagu jaką miały zawierać skonfiskowane w Do­
m u Liebknechta dokumenty? Czy przedsięwzięto 
środki ostrożności? Jeżeli nie, to dlaczego?

8) Czem się tłumaczy fakt, że świadek odwołał 
wszystkie swoje zgromadzenia przedwyborczy za­
powiedziane na dzień 27 lutego 1933 roku?

9) W  jaki sposób układano listę "sób, które za­
aresztowano w nocy z 27 na 28 luiego 1933‘] Jak  
tłumaczy świadek len fakt. że lista ta byia .już 
gotowa 27 luiego wieczór? (Pożar Reichstagu wy­
buchł 27 w nocy)-

10) Czy jest zgodne z prawdą, że świadek pod­
legał kuracji w domu zdrowia dla umysłowo cho­
rych w Szwecji w Langbro, w 1935? Czy świadek 
poznaje orzeczenie lekarza sądowego w Sztokhol­
mie, tyczące się jego jHrfcyiu w wyżej wzmianko­
w anym  domu zdrowia, a noszące datę 26 kwie­
tnia 1926 roku?

To są pytania, 'akie proponuje adwokat sądu 
apelacyjnego w Paryżu W iłlard. przedłożyć Goe- 
ringowi, który m a zeznawać w piocesie o pod­
palenie Reichstagu. .Można być jednak przekona­
nym , że żadnego z tych pytań trybunał lipski w 
Berlinie nie uwżględni.
OOOOOOOCTC X.L'rj3^COOCXXX30000COOCOOOOr
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Preliminarz odesłano do komisji budżetowe]
Jak  wczoraj pisaliśm y, tak  się stało- Sejm 

był zebrany przez jeden dzień, wygłoszono k il­
ka  mów, z k tórych  mowy dwóch m inistrów  za­
brały  najw ięcej czasu i na tern koniec: p re li­
m inarz budżetow y odesłano do kom isji, następ­
ne posiedzenie Sejm u zwoła m arszałek na  pi­
śmie, zapewne za 30 dni.

A tyle pisano i mówiono o tej sesji! Nie ro 
biono tego dlatego, że spodziewano się Bóg wie 
czegc, ale ludzie poprostu liczyli, że sanacja  
będzie przj najm niej udaw ała  szacunek dla p a r­
lam entaryzm u w dotychczasowy sposob tj. za­
chow ując form y a depcąc ducha. Nie wysilono 
się jednak  i n a  tę kom edję — odroczenie na 30 
dni należy widocznie do tych „zdobyczy syste­
m u1', k tórych nie w yrzeka się naw et w w aru n ­
kach w ym agających innego postaw ienia sp ra­
wy

I na czerń spędzono ton jeden dzień? M ini­
strow ie mówili długo i szeroko. P, Jędrzeje- 
wicz — tak  tw ierdzą spraw ozdania w pism ach 
sanacyjnych — wygiosił mowę o pięknej for 
mie lite iackiej, będącej św iadectw em  jego „kul- 
tu ram ego“ ujęcia zagadnień państw ow ycn w 
przeciw ieństw ie do jego poprzednika, k tóry  je 
ujm ował realistycznie, sucho i trzeźwo. P. mi­
n is te r skarbu  naszpiaow al sw ą mowę m asą cyfr 
i słów, z pośród których w ybija się zapowiedź 
nowych podatków'. Obaj pp. m inistrow ie oka­
zali się op tym istam i we w szystkich dziedzi­
nach, a ’e ten optym izm  w ygląda dziwnie w o- 
bliczu zapowiedzi, że państw o dla d iobnostki, 
dla jak ichś 10 miljonów m usi obciążyć sodę do 
pran ia i b inułki do papierosów, św iem ie sto ją 
nasze finanse...

A mówcy opozycyjni przem aw iali w myśl 
przysłow ia o dziadzie i obrazie Rząd nie uw a­
żał za stosowne reagow ać na podniesione ko­
pam i zarzuty, zostaw ił odpowiedź kilku posłom.

Ale role zostały podzielone: p. Byrka swoim 
zwyczajem podlew ał swoje kw iatki sosem opo­
zycyjnym  bez p ieprzu i papryki, p. M iedziński 
kontynuow ał p isan ie a r ty k u łu  wstępnego w 
„G. P.-‘, na  której szpaltach  nie może przecież po­
jaw ić się zaaen przytyk do rządu.

Tak spław iono parlam entaryzm  — dosłownie 
spław iono go w powodzi słów, k tóre z ust tych 
czy innych m inistrów , tych czy innych posłow 
z BB tylerazy już słyszeliśm y. N iewielka szko­
da, że przez 30 dni będą docnodziły tylko od­
głosy parlam en tary zm u  z sali kom isji budżeto­
wej, ponieważ jeszcze z k ilk u  mów i tak  n i­
czego nie dowiedzielibyśm y się ponad to, co 
chcą powiedzieć A chcą niew iele z tej racji, że 
większość zadowala się zdawkowem i frazesa­
mi, opozycja zaś nie je s t uw ażaną za godną 
naw et rzeczowej odpowieazi.

Z atknięto  na  12 godzin sz tan d a r na  gm achu 
przy ul. W iejskiej i ściągnięto go z powrotem  
Tych trzy lub cztery tuziny posłów, którzy bę­
dą odtąd przez m iesiąc k ręcili się po gm achu 
jaao  członków ie ko u isji buazetow ej, będą mo­
gli zaglądać pi ~z s z y r y  do sali p lenarnej, gdy 
nędą chodzili do bufetu  sejmowego. Ten fu n k ­
cjonuje staie.

♦ * *
DOKOŃCZENIE POSIEDZENIA PIĄTKOWEGO 

SEJMU
Po pośle Lew ickim  przem aw iał poseł Fau- 

styniak (I* PR), dr. Thou (sjonista), Franz (klub 
niem.}, Rożek (kom.), Ładyka (Ukr.), Michał- 
kiewicz ^sanacyjny klub chłopski), Lewiu (BB) 
i Miedziński (BB), poczem p re lim inarz  odesła­
no do kom isji budżetow ej, k tó ra  w soootę zbie­
ra się dia rozdziału referatów'

Nas.ępne posiedzenie Sejmu nm zostało wy­
znaczone; zwoła je m arszałek w drodze p i­
sem nej.

Zabawka w  statystykę
W eźmy tak ie porów nanie: jeżeli na 31 g rudn ia  

1932 r. było wedle s ta ty styk i 220.2 tysięcy zare­
jestrow anych  poszukujących pracy, ilu  ich bę­
dzie n a  31 g ru d n ia  1933, jeżeli juz na koniec 
październ ika — n a  dw a m iesiące przed końcem  
roku  — jest icn 211.9 tysięcy?

Może na to py tan ie będzie odpowiedzią — n a­
tu ra ln ie  nieścisłą — fakt, że w’ ostatn im  tygo­
dniu  październ ika b. r., bezrobocie wzrosło o 
2.988 ludzi. Dc końca roku  pozostaje rów no 9 
tygodni Gdyby się wzięło optym istycznie, że 
bezrobocie będzie w zrastało tylko jak  dotych­
czas o 300 tygodniowo, m ielibyśm y do końca 
roku  211 9 tysięcy plus 27 tysięcy — razem  238 9 
tysięcy czyli o przeszło i8.00u więcej niż z koń­
cem ab. roku.

Jest to, pow tarzam y, wysoce optym istyczne

obliczenie, poniew aż rzeczywistość będzie da­
leko gorsza. W iadomo, że w listopadzie i g ru ­
dniu  następuje raptow ny wzrost bezrobocia, do­
chodzący w meKtorych tygodniach do 10.000. 
W tym  stan ie  rzeczy może nie będzie przesadą, 
jeżeli do końca roka weźmie się stan około 30b 
tysięcy bozrouoinych — najw iększy, jak i w okre­
sie 1928—1932 m ieliśm y. Nie m ożna tej cyfry 
uw ażać za przesadę, jeżeli się zważy, że mimo 
istn ien ia  funduszu p racy  — jeszcze przed roz­
poczęciem działalności funduszu inw estycyjne­
go — wzrost bezrobocia w ciągu obecnej jesieni 
wcale nie jes t m niejszy niż w ubiegłej jesieni. 
Rzecz p rosta  — sam em i półśrodkam i zła do 
g ru n tu  zm ienić nie można.

Czekajmy, co zim a powie. Pomoc „obyw atel­
ska" już szykuje się.

Sprzedaż wyrobów monopolowych
WEDŁUG PRZEPISÓW NOWEGO DEKRETU

Ogłoszone ostatnio dekrety  w prow adzają za­
sadnicze zm iany w system ie sprzedaży wyrobów 
m onopolu spirytusow ego, solnego i tytoniow ego: 
D ekret o m onopolu spirytusow ym  określa wy­
sokość udzia łu  związków kom unalnych  i samo- 

• rządu  wojewódzkiego w opłacie monopolowej 
na  14% uUowłązująrej w każdym  czasie opłaty  
od 1 litra  100-procentowego sp iry tusu  na cele 
konsum cyjne N& sprzedaż w szystkich napojów 
aiKońolowych, zaw ierających więcej, niz 4.5% 
alkoho lu  oraz sp iry tu su  na cele domowo-leczni- 
cze potrzebna jes t koncesja w ładzy skarbow ej. 
Sprzedaż napojów alkonoiow ych zaw artości Jo 
4.o% a lkoho lu  odbyw a się bez koncesji na pod­
staw ie re jestrac ji

M inister sk a rb u  może bez poaania powodów 
cofnąć nadane przez w ładzę skarbow ą zezwole­
nie n a  sprzedaż napojów  alkoholow ych. Przepis 
len odnosi się rów nież do osób, posiadających 
wydane daw niej koncesje 

Dekret o m oncpoiu solnym  postanaw ia, iż 
sprzedaż soli nie w ym aga zezwolenia władzy 
skarbow ej. W szelkie dotychczas wydane kon­
cesje na  sprzedaż soli, a  w szczególności zezwo­
lenie na  wolne sk łady , hu rtow nie  i rozdzielcze 
sk>ady soli oraz zezwolenia n a  sprzedaż soli na 
cele przem ysłow e i hodowla no-rołnicze, w yga­
sa ją  z dniem  1 stycznia 1934. U tra ta  upraw nień, 
w ynikających z dotychczasow ych przepisów nie 
daje praw  do żadnego odszkodow ania an i innych  I 
roszczeń. * i

Ne podstaw ie dekretu  o m onopolu ty tonio­
wym, k tó ry  uzupełniony został rozporządze­
niem  n w is t r a  sk arb u  z dn ia  30 października, 
jedynie uliczna sprzedaż wyrobów tytoniow ych 
oraz sprzedaż tych wyrobów n a  dw orcach kole­
jowy ch autonusów , w ym aga koncesji wiaaz 
skarbow ych. Monopol tytoniow y wprowadzać 
będzie do obrotu wyToby swe za pośrednictw em  
w łasnych zakładów  lub osóL, z k tórem i zawrze 
umowy.

c  dniem  31 g ru d n ia  1933 w ygasają  w szystkie 
Koncesje, w ydane na hu rto w ą sprzedaż wyrobów 
tytoniow ych U tra ta  koncesji nie daje koncesjo­
nariuszom  żadnego p raw a do odszkodow ania 
an i innych roszczeń.

Na uliczną sprzedaż wyrobów tytoniow ych, 
względnie na  dw orcach kolejow ych i au tobuso­
wych, udzielać będą koncesji urzędy skarbow e 
w yłącznie tylko inw alidom  oraz wdowom i sie­
rotom  po inw alidach, a  w w yjątkow ych w ypad­
kach  uczestnikom  w alk c niepodległość, b. woj­
skow ym  oraz szczególnie dla p ań stw a  zasłużo­
nym  osobom. Bez zgody u rzędu  skarbow ego nie 
wolno u ruch am .ać  nowych przedsiębiorstw  
sprzedaży wyrobów tytoniow ych w odległości 
hłizszej, niż o0 metrów' od p u n k tu  ulicznej sprze­
daży.

Zarówno dekret p rezydenta, jak  i rozporzą­
dzenie m in istra  sk a rb u  o sprzedaży wyrobów 
m onopolu tytoniow ego we>zły w życie z dniem  
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Ameryka robi ustępstwa 
w sprawte długów

W aszyngton, 4 listopada. Sekretarz s tan u  
HuiU oświadczył, że najdalej do 11 bm. złoży 
deklarację  dotyczącą kw estji długów wojen­
nych. Koła polityczne u trzym ują, że rząd am e­
ry kańsk i skłonny jes t przyjąć ra tę  grudniow ą 
w srebrze.

Czas odnowie priedpidh; 
na listopad

flułu jejfeton
ŚMIECH A LZY

Ciężki jest los hum orysty w  czasach kryzyso­
wych. O świeży beztroski hum or irudno, a  gdy 
się sięgnie do starego, niezawodnego arsenału od­
wiecznych żarcików okazuje się częsio, że minio- 
wnik Kg żadnej głej intencji rani si( kogoś bole­
śnie.

W brew przysłowiu: „Nie śmiej się dziadku 
z cudzego przypadku" cudze kłopoty i cudze przy­
padki, a nawet cudze tragedje są klasy^znem źró­
dłem humoru. Na scenie: i w literaturze „humo­
rystycznej" traktuje się jako pewnik, że najko- 
miczniejsze na świecie typy to: zdradzony mąż, 
zioną której mąż wraca do domu p ijany  i samo­
tna siara  panna pragnąca koniecznie w yjść za 
mąż. Dzienniki brukowe na tych trzech „weso­
łych" tematach opierają swoje działy hum ory­
styczne mimo że reszta ich kolumn przepełniona 
jest opis urn i tragicznych wypadków rodzonych  
na toni właśnie, wesoleni podłożu-

Niezbyt dawno publiczność krakowska bav iła 
się doskonale na S przedanej narzeczonej" od 
dziesiątków lat ulubionej operze narodowpj cze­
skiej, w której najkomiczniejszyin momentem 
jest... kalectwo fizyczne lanuące życie tzłowwka 
L'brecisia i publiczność zgodni byli w osądzie, 
że jąkała, który' skutkiem swego kalectwa nie 
może zdobyć miłości kobiety, to postać niepo­
równanie komiczna. I nikt nie zauważył momen­
tu tragicznego w sytuacji Tomka, tak jak cała 
erudycja krytyków wykazujących ze wszytstkie 
kemedje Moliere‘a 6ą właściwie wstrząsającemu 
tragedjami, że Arnolf, Hanpugon, Oigon zasługu­
ją  na współczucie a irie na śmiech, nie przeszko­
dziła publiczności zanosić się od śm hcLu w chwi­
li gdy Arnolf czy Harpagon na scenie szaleje 
z rozpaczy — A niewątpliwie ogromna część 
i pcfliskiego dorobku farsowego oparta jest na 
równie tragicznych w gruncie rzeczy momentach.

Mniej na pozór bolą, gdyż sną uderzenia roz­
dziela się na większej płaszczyźnie, aowcipy na 
temat poszczególnych zawodów, przyczum im 
przykrzejszą jest praca a mniejsze dochody w da­
nym zawodzie, tem chętniej jest on używany do 
iiozśanieszania-. towarzyszów niedoli. Ileż to „zna­
komitych Howcipów" wzbudzi-a postać .aniołka 
biurowego" tj. tej zapracowanej- nędznie Jplutnej, 
wiecznie zalęknionej pracownicy biurowej. Taki 
doskonały temat do żartu!... póki me cnwyci za 
esencję octową.

O lo przed kilku dniam i tow . Ułlimus w <>wym 
wesołymi fełjetoniku zrobił kilka niewinnych 
dowcipów r a  temat agentów ubezpieczeniowych 
i komiwojażerów. Uiba te zawody są od dziesią­
tek łat eksploatowane przez humorystów a  je- 
dnaK w parę dni poiem zjaw iła się w naszej re­
dakcji delegacja właściwego związki;. Ludzie 
obra żeni, boleśnie dotknięci, zupełnie me odczu­
w ający hum oru związanego z ich zawodem przez 
opinję humorystów i czytającej publiczności.

Brak poczucia humoru? Nie, tylko kryzys, tyj. 
ko nędza! Komiwojażerzy i agenci nie obrażali 
się nigdy o niewinne dowcipy na ich tema . -a- 
mi opowiadali doskonałe... dopóki ich portfele 
były pełne zamówień Dziś, gdy kryzys kapita­
listyczny dos:,)gnął ich swą ciężką japą na rów­
ni z proletarjatom , gdy cierpią nędzę wzam,an 
za baidzc niem iłą pracę j % niepokojeni spoglą­
d a ją  w przyszłość stali się wrażliwsi.

To bardzo naturalnel Lalwo śmiać się z w-ła. 
snej karykatu ry-na scenie teatru rewjetkowe- 
go... siedząc w loży I piętra.

Nasza redakcja zawsze starała się unikać krze. 
sania dowcipów z niedoli ludzkiej i szczerze ubo­
lewa, ilekroć się coś takiego na łam v naszego 
pisma zablyka. Uniknąć tego jest bardzo trudno. 
Gała światowa lileratu ia  humorystyczna w tym 
właśnie kierunku naciska. Jo
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Pochód angielskiej partji pracy do zwycięstwa
W ybory gminne w  Anglji, o których donosiliś­

my, obejmowały pi zeszło 300 miast i miasteczek, 
z wyjątkiem  Londynu, k ió n  w tym roku nie wy­
bierał. Cały kraj r  naprężeniem oczekiwał w yni­
ku, klory ogólnie uważają za prognostyk do wy- 
boiów parlam entarnych. Rezultat przeszedł wszy­
stkie oczekiwania: w 87 miastach,, w- których 
wybierano 800 radnych, partja pracy zdobyła no- 
\ \ jc h  240 m andatów ; w szeregu większych miast 
przemysłowych i portowych, jak Folkcstone, Har- 
wich, Sheffield, Leeds, owansea itd. partja  pracy 
uzyskała absolutną większość.

W  północnych okręgach przemysłowych partja 
pracy zyskała 206 nowych m andatów, straciła tyl­
ko 9, podczas gdy strata konserwatystów wynosi 
142 m andaty. Zwycięstwo swe partja  p racy od­

niosła za-ówno nad konserwatystam i, jak  szcząt­
kami liberałów, m im o że w wielu okięgach listy 
tych partyj były zblokowane.

Zwycięstwo partja pracy wywołało w rządzie 
silne zaniepokojenie, gdyż uw iżają je za wyraz 
rosnącej fali opozycyjnej. Także międzynarodowy 
reakcja jest zaniepokojona, czemu daje wyraz pa­
ryski „Tampę , pisząc, że nowy- zwrot ku socja- 
1 izmowi w Angljii jesi bardzo niebezpiecznem zja. 
wiskLm  tak. że wszystkie siły antysocjalistyczne 
muszą złączyć się, aby — póki czas — to niebez­
pieczeństwo odwrócić. W  każdym razie — dodaje 
„Temps" — wynory gminne pow inni być dla kon 
serwalystów i liberałów przestrogą”, której nie 
v oliio im lekceważyć.

—  0 0 0  —

Krzywda, nieszczęście, ustawa wyjątkowa
Pisaliśm y przed kilku dniam i że rząd m a za- 

m iai wydać ustav.v, na mocj której będzie upra­
wniony do przejmowania ziemi za zaiegie podat­
ki. T aka ustawa, która ma zastąpić szereg dotych­
czasowy ch nieudalych sposobów zlikwidowania 

boda i w części ogromnych zaległości pudatko- 
traktowai«ą. jest przez sfery ob>zarnrcze 

i ich prasę jako krzywda, nieszczęście, jako usta- 
w a wyjątkowa

Obszarnicy i ich prasa lepiej zrobiliby, gdyby 
nie mówili o ustawach wyjątkowych, gdyż dla 
nich w iasnie zrobiono cały szereg takich irstaw. 
Wtedy wszystko było w porządku, ponieważ te 
ustawy wychodziły na ich koizyść; teraz, gdy się 
ich — niebardzo ziesztą mocno — uderza w kie­
szeń, nagle stają się przeciwnikami ustaw w yjąt­
kowych Skąd zresztą pretensja do wyjątkowego 
korzystnego tylko traktowania? Jeżeli się chłopu, 
rzemieślnikowi czy m ałem u handlarzowi zabie­
ra za podatek ostaLirią poduszkę czy narzędzie po­
trzebne do wykonywania zawodu, na to nikt się 
nie oburza A przecież wszyscy wiedzą, urzędy 
skarbowe mogłyby ooś o tern powiedzieć, kto jest 
właściwie „złym płatnikiem ": obszarnik, który 
na wielu setkach hektarów nie „może" zapłacić 
podatku, ozy chłop aibo handlarz, który napraw­
dę niema z czego żyć a mimo to do płacenia jest 
bez litości pociągany.

Najbardziej boli obszarników, że taką ..krzyw­
dę" zrobił ;m  ten rząd, któremu się zap:sali du­
szą i ciałem- Dla nich obecnie, jak zawsze, obo­
wiązuje zasada: ręka rękę myje. Oni popierają 
sanację, sanacja powinna dać kn wolność niepła­

cenia podatków7 Tak chyba rozumieli akces de 
sanacji aktorzy Nieświeża i Dzikowa — taki za­
wód ich spotyka!

Obszarnicy ostatecznie pogodziliby się z taką 
ustawą, gdyby nie — jak p jw iadają  — jej cha­
rak ter wyjątikowy tj. gdyby J małym posiadaczom 
zabierano zi°mię za podatk. Komu i co zabierać? 
Może „gospodarzowi" na pięciu hektarach, z któ­
rych upraw y wyżyć nie może? Tam, 3<izie im 
wygodnie, obszarnicy potrafią deklamować o „so­
lidaryzmie społecznym", ale czy praktykują go 
np. wobec chłopów, którzy n ie ,m a ją  lasu i są 
ciągle ofiaram i pańskich gajowych?

Rozzuchwaliło tych ludzi zupełne zaniechanie 
reformy rolnej z w Marnym znakiem: zniesienia 
m inisterstwa reform rolnych. Chcieliby dalej sie­
dzieć na swych folwarkach, brać ulgi. wydosta­
wać m cralorja, utrzym ywać za interwencją pań­
stwa wysokie ceny zboża, ale płacić? To nie leży 
w ich tradycji Raz rząd spróbował — naprawdę 
niebardzo boleśnie — potraktować ich jak wszy. 
stkich innych i odrazu lam enty i wyrzekania na 
niewdzięczność. Cóż prostszego, jak  na taką 
„krzywdę" odpowiedzieć np. wystąpieniem z sa­
nacji? Tego z pew ności^ nie ziob.ą, bo cćeby się 
stało z ich tak niezasłużoną rolą w państwie?

9 ^  J “!3c
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 

PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM!

*xr 3 /

Tow. Leon Krzycki
W iadom ość, że tow Leon K rzyck1, pow ołany 

został ne. czoło am erykańsk ie j jrarfji socjali­
stycznej, pow ńana została niezaw odnie m ile 
przez w szystkich towarzyszów. Którzy zetknęli 
się z n im  w czasie jego pobytu  w Poisce v. 1930 r. 
Tow. K rzycki położył ogrom ne rasług i dla ru- 
cnu robotniczego i'so c ja lizm u  w Ameryce, jako 
organ izato r i sekretarz generalny  zw iązku za­
wodowego pracowników odzieżowych, najpotęż­
niejszego zw iązku zawoa w St. Zjedn. i jedynego, 
niestety, k tóry  jesi praw dziw ie k lasow ą o rgan i­
zacją przejętą  duchem  socjalizm u. Jest to 
w znacznej m ierze zasługa niezm ordow anej or 
ganizacyjriej i propagandow ej działalności tow. 
Krzyckiego.

Towarzysze krakow scy niew ątpliw ie dobrze 
go sonie przypom inają, gdyż wygłosił on przed 
trzem a laty  odczyt w sali Donn.’ Rohotniczego 
i w tym  czasie odwiedził również redakcję „Na­
przodu".
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Kit E W I MmiM
(Ciąg dalszyj

O lb rzy  m i M u rzy n , C h a r le y . w  sw oich łach ­
m an ach  i z w ieczn ie  ro z la tu ją c y m  się p a k ie ­
tem , ow iióętym  w za tlu szczo n y  i p o d a r ty  p a ­
p ie r , n a d a w a ł się  le p ie j do na.-zego to w a rz y ­
stw a , n iż e leg an ck i C h iń czy k . C h a r le y  tw ie r ­
dził, że pochodzi z F lo ry d y . Ale, że an i n ie  
p o tra łi ł  m ów ić b ieg le  po an g ie lsk u , an i n ie 
m ów ił a m e ry k a ń sk im  d ja le k te in  m u rz y ń ­
sk im . n ie  m ogłem  ja k o ś  uw e rz y ć  w ego po 
ch o d zen ie . M oże po ch o d z ił z H o n d u ra s , a lb o  
z  San D om ingo. Ale po h iszp ań sk u  m ów ił 
ta k ż e  s łab o  i n ieudo ln ie . N igdy  n ie  d o w ie­
d z ia łem  się  d o k ąd  w łaśc iw ie  należał,, W ed ług  
m ego  m niem an ia , a lb o  p rz y b y ł  z B razy Jji, 
a lb o  p rzeszm u g lo w a ł s ie  z A fry k i. C h c ia ł się 
zap ew n e d o stać  do  S tan ó w , a  d la  m u rz y n a  
z o d ro b in ą  an g ie lsk ieg o  ł« tv .ie  b y ło  p rz e m y ­
cić  się  p rzez  g ra n ic ę  do S ian ó w , niż d la  b ia ­
łego . m ów iącego  d o b rze  po a n g ie lsk u . B ył on 
je d y n y m , k tó ry  o tw a rc ie  tw ie rd z ił, że uw aża 
z b ie ra n ie  b a w e łn y  za  n r ip ię k n .e jsz e  i n a jin -  
tr a tn ie js z e  za jęcie .

P o tem  b y ł je szcze  m ały  m u rzy n , A b rah am , 
z N ow eco  O rle a n u . T en  m lał c z a rn ą  koszu lę , 
a że je g o  sk ó ra  b y ła  ta k  sam o cz a rn a , j a k  k o ­
szu la , n ie m ożna b y ło  poznać, g d z ie  się  k o ń ­
czą re sz tk i koszuli, a  g d z ie  się  ro zp o czy n a  
sk ó ra , k tó rą  ta  k o szu la  m ia ła  o k ry w a ć . P o ­
s iad a ł on ja k o  je d y n y  z n as  czap k ę . A n  iano- 
w icie czao k ę . j a k ą  noszą pa lacze  i m aszv n i- 
gci na  a m e ry k a ń sk ic h  okrę tac  h. P oza tein  m iał

p łó c ien n e  spodna* b ia łe  w cze rw o n e  p ask i, 
la k ie rk i  i b ia łe  b a w e łn ia n e  pończochy . N ie 
p o s .aó a ł w ęzełka , lecz n osił m n szy n k ę  do 
k a w y  i p a te ln ię  na  sz n u rk u , p rzew ieszo n ą  
p rzez  ra m ię , a  w  w o reczk u  sw o je  zap asy  ży w ­
nościow e.

A b rah am  b y ł to p ra w d z iw y  s p ry tn y ;  p rz e ­
b ieg ły , z u c h w a ły  i zam sze w esoły a m e ry k a ń ­
sk i m u rz y n  S tanów  p o łu d n io w y ch  Poi iad a ł 
h a rm o n ijk ę , n a  k tó re j  w y g ry w a ł nam  ta k  
d łu g o  g łu p k o w a te  „Yes w e hu w e no b a n a n a s“ , 
d o p o k ism y  go d ru g ie g o  d n ia  p o rz ąd n ie  n ie  
zb ili, p rzez  co p rz y n a jm n ie j ty le  u z y sk a li­
śm y, źe ju ż  j e  ty lk o  śp iew a ł i g w izd a ł, a  p o d ­
czas m arszu  lan czy l. h . a d l ,  j a k  k ru k  — po­
ró w n a n ie  pochodzi od  G o n zu la  i n ie  w iem , 
czy  je s t  s łu szn e  — a  k ła m a ł ja k  D o m in ik a ­
nin.

T rzec ieg o  w ieczo ra  złapa liśm y  go na k r a ­
dzieży g rubego  k a w a łk a  su szo n e j w o łow iny , 
n a leżąceg o  do A nton ia . O d e b ra liśm y  m u łup , 
zan im  go d a ł n a  p a te ln ię  i o św iad czy liśm y  
m u e a łk .e m  po w ażn ie , że o ile  go jeszcze ra z  
z łap ie m y  n a  k ra d z ie ż y  zasto su jem y 7 p raw o  
buszu . Z w ołam y p o sied zen ie  sąd u , a  po w y ­
ro k u  u w ie s im y  go ne szn u rze , k tó ry m  jeg o  
z io .nek , C h a r le y , z w ią z u je  sw ó i p a k u n e k , no 
p ie rw  .zem lepszem  d rz ew ie  m ahoniów  ent. 
z k a r tk a  na p ie rs iach , o b ja ś n ia ją c ą  pow ód 
k a ry .

M -tedy o d p o w ied z ia ł zu ch w ale , żebyśm y  
n aw e t r i e  p ró b o w a li go tk n ąć , bo jest o b y w a- 
tcG m  a m e ry k a ń sk im  „iiafive  !>orn“ i gdyby - 
śm y w y rz ąd z ili m u ty lko  n a jd ro b n ie js z ą  
k rz y w d ę  za raz  zaw iad o m i rząd  w W a szy n g ­
ton ie , a ten  w yszlc  o k rę t  w o jenny  z g w .a z d /i-

styn i sz tan d a rem  i k rw a w o  to pom ści; je s t  on 
w olnym  o b y w a te lem  „of th e  S ta te s“ i m oże 
to  p o św iad czy ć  p rzez  „c tific ts" . a ja k o  tak i 
m e p ra w o  by ć sąozo iiym  p rzez  p ra v  dziwy 
sąd. G d y śm y  m u  n a  to  o św iad czy li, że nie 
d am y  m u czasu , an i sposobności do  w y s łan ia  
sp ra w o zd an ia  do  W aszy n g to n u  i żc też  nic 
w ie rzy m y , żeb y  a m e ry k a ń sk i o k rę t  w o jen n y  
z gw iaźd zis ty m  sz tan d a rem  p rz y je c h a ł  do b u ­
szu, p o w ied z ia ł: „W eil, ‘G en tlen ien , Sirs, 
tk n ijc ie  m n ie  ty lk o  końcem  p alca , a zaraz 
zobaczyc ie , co sie  s ta n ie “ .

Z lu p ab sm y  gc is to tn ie  w k ilk a  dn i potem  
g d y  u k ra d ł  C h iń czy k o w i p u szk ę  m lek a  i zu ­
ch w ale  o św iad czy ł, że to  je g o  w iosnę, że k u ­
p ił j e  w P u to si w am ery k ań sk im  sk lep ie . Z b i­
liśm y  go tak  n a  k w a śn e  ja b łk o , źe n ie  mógł 
ru sz y ć  palcem , b y  n ap isać  do W aszyng tonu , 
N ig d y  ju ż  u nas potem  n ie  k ra d ł, a co k ra d ł 
u o k o liczn y ch  fa rm eró w , to  n a r nie o b ch o ­
dziło .

A p e tem  by łem  je szcze  ja , G e ra rd  G ale  
u b ra n ie m  n ie  ró żn iłem  się od re sz ty , a dc 
o k tó ry m  n ie  m ani w ie le  do opov led zem a. bc 
zb ie ra n ia  b a w e łn y  w y b ie ra łe m  się d la teg o  — 
choć d o b rze  znalem  tę  żm udną- ź le  pfa tns 
p ra cę  — ze nie m ogłem  zn a leźć  in n eg o  z a ję ­
c ia . a b a rd zo  1 o iiieczn ie  p o trzeb o w ałem  k o ­
szu li. p a ry  bu t ików i spodn i. O d  h an d la rze  
s ta rz y zn y ! Bo, aby k u p ie  n o w ą odzież, na  to 
n ie  w y s ta rczy łab y  n aw e t cz te rn as to ty g o d m o - 
w a p ra c a  na  fa rm ie  b aw e łn y . BW em je d y ­
nym  k tó ry  n ie nosił pończoch , gciyż u l i  n ie 
p osiadałem .

(Ciąg dalszy nastaci).
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Nazewiiątri więc odróźnłr się 
taDletka Togcl tylko wytłoczo­
ny® znakiem oenronnyra, pod 
wzgiędem natomiast składu 
chemicznego i działania leczni- 
czegu | rzewyźszŁją znacznie 
tabletki Togal Inne preparaty. 
Pi zeszło 6000 ekarzy, w tej 
liczbie wiele wybitnych profe­
sorów potwierdziło z uznaniem 
skuteczność działania Togalu. 

IrbleU l logal działają szyoko przy bólach *-eumaty- 
cznych, podagrze, bólach nerwowych i growy, grypie 
1 przeziębieniu. bletkł Togal sa do nabycir we 
wszystkich aptekach w opi kowaniu po 14 i 42 tibk



» Nr 235, Niedziela 5 listopada 1932 r.

la ligi powieszony
Maiiszowa ułaskawiana

Kraków, 5 listopada.
DOKOŃCZENIE ROZPRAWY PIĄTKOWEJ
Późnym  wieczorem w piątek prok, dr. Lewic­

ki zakończył swe przem ówienie, ktorego zakoń­
czenie podajem y poniżej.

Prok. dr. Lewicki przedstaw ia następnie chw i­
le strasznej zbrodni dokonanej n a  śp. Przebin- 
dzie. Oskarżony pierwszy oddal strzał. Był to 
strzał pewny oddany przoz Mali&za. S trzał od­
dany został z precyzją.. A kcja tak  sk iauna tak  
podzielona, że wszelkie dane są, że omawiana 
była we wszystkich szczegółach pi-oz oskarżo­
nych. O skarżona zajm uje się Susskindarni. Mąż 
rzuca albo oddaje Maliszowej rewolwer, a  ona 
srrzcua do Silssaw acw ej i jej córki. Brala oua 
czynny udział w mordzie

MIAŁA RECE SKRWAWIONE
Tam nietylko strzelano, ale grucho.ano cza­

szki wszystkich oliai, aby za wszelką cenę u- 
ciszyc glos tych ofiar.

M alhż m ając w yrzuty sum ienia opowiadał, 
że nie mógł patrzeć po zbrodni aa swą żonę. 
W spólną była icn ak c ja  — to w ykazano donit- 
nie. Malisz zeznał, że gdy strzelał był w jak im ś 
stan ie  zam roczenia — ale torbę wziął z pie­
niędzmi. Ciągle wspólnie działają. Z acierają 
siady po sobie, po dokonanej zbrodni. P ien ią­
dzem zdobytym  krw aw o posługują się potem.

Pieniądze tak  krw aw o zuobyie nie ciążyły o- 
skarżonym . Za pieniądze te używ ali. Sprawcy 
nie mogli długo się ukryw ać. Aresztowano ich. 
Malisz przy aresztow aniu  wj konał ruch ręką 
w skazujący, że chciał poświęcić jeszcze inne o- 
soby dla uniknięcia' odpowiedzialności.

Nie w yobrażam  sobie, by kwalifikacja Ich 
czynów uległa zmianie. U znani są  oni za ludzi 
zdrowych i zdolnych do wykonanego przez nich 
czynu.

Tak więc dla stw orzenia sobie szczęścia ro­
dzinnego nie zaw ahali się zniszczyć szczęścia 
d ..och  rodzin. Z abraii żonie i dziecku ojca, 
Susskindów uie starych  rodziców. Kto otrze ich 
Izy,

KTO UKOI BÓL.
To jest posiew zbrodni z chęci zysku. Nic tej
zbrodni nie może uspraw iedliw ić. Są wypad­
ki. że gdy zbrodniarz przedstaw i ze Skruchą 
swą nędzę, zapom ina się w tedy o. ofiarach, ma 
się litość ula zbrodniarza. Tu nie ma tego. Trzy 
mogiły zostały. Sprawcy muszą ponieść zasłu­
żona hare Państw o m usi zabezpieczyć funkcjo­
nariuszom  życie — także i społeczeństwu.

Niech wyrok sądu  doraźnego rozlegnie się 
szcroKiem echem poza m u ra  więzienia i wy­
trąci z rąk broń tym, którzyby chcieli iść śla­
dem Maliszów.

MOWA OBR- DR ASCHENBRENNERA
Dnia 2 października, jak  b łyskaw ica roznio­

sła się wieść o traged ji na  ul. Pańsk iej. Kiedy 
ta straszliw a w iadom ość doszła do mnie, zo­
stałem  rażony jakby  piorunem .

Nie mogłem pojąć, zrozumieć, jak  u nas w 
Krakowie, w m ieście spokoju, w m ieście o upo­
rządkow anych stosunkach  bezpieczeństwa, w 
biały dzień podobny potw orny m ord mógł mieć 
miejsce. Nie mogłem pująć, zrozumieć, czy to, 
o czem ten i ów do m nie ntOwił jest praw dą, 
czy też jak im ś koszm arym  snem . I kiedy n ie­
stety  wiadom ość ta  s ta ła  się praw dziw a, sam  
byłem jędnym  z tych, którzy w najw yższem  o- 
burzeniu  żądali najstraszliw szych  reakcyj prze­
ciwko spraw com , sam  byłem jednym  z tych, 
którzy wołali, że bezwzględnie i bezlitośnie z 
tem i spraw cam i naieży postąpić.

Alę kiedy po dwóch niem al tygodniach pew­
nego dn ia  w dom u m oim  zjaw iła  się postać zła­
manego człowieka, człow ieka zalew ającego się 
łzami, powstrzym yw anego od zem dlenia przez 
jakichś swoich innych ludzi, kiedy m i powie­
dziano, że to jes t Maiiszowa, kiedy zacząłem  
sie w słuchiw ać w bólem przesiąknięte słowa 
tej tragicznie dotkniętej m atk i, kiedy z u s t jej 
słyszałem , że spraw ca tego czynu, jej syn to 
nie jest bandyta, lecz jest jakiś wvkolejeniec, 
per-om fikaeja  splotu najtragiczniejszych w 
życiu człowieka przeżyć, w tedy pom yślałem  so­
bie, że nie wolno mówić, że ten człowiek, że ci 
lud~ie nie zasługu ją na litość. I pod tym  p u n k ­
tem widzenia zacząłem  orjentow ać się. Dlacze-

na dożywotnie więzienie
go do tego przyszło? Kim jest spraw ca? S trza­
ły, k tóre padły  n a  ul Pańskiej, są strzały , k tó­
re pow inny dosięgnąć tych, którzy w roku  1914 
pożar rozniecili. To pokolenie nie jest rom an­
tyków o za jadach  m oralności. To pokolenie o- 
becne jest inne. Z najdu ją  się obecnie młodzi 
ludzie tej kategorji co Maliszowie.

MUSIMY WSPÓŁCZUĆ Z NIMI
wiedząc w jak ich  w arunkach  się wychowywali. 
Oni nie w iedzą co jes t donre, co złe — co to 
jest etyka, są kalukami moralnemu

Trzeba powiedzieć — m ieli oni nieszczęście 
rozwijać swoje dzieciństwo w najtrag iczn ie j­
szych w arunkach  — wśród granatów  — gdy 
ciała ludzkie zbierano n a  wóz i jak  ścierwo 
wywożono z pola w alki W taK.cn warunkacn 
rozrastał od 6 roku życia ten oto człowiek 
W śród strasznych w arunków  n a  tułaczce o 
głodzie i chłodzie w zrastał ten chłopiec. W yso­
k i sąd bidzie musiał wziąść pod uwagę te mo­
m enty Dlatego m ając ten obraz na m yśli, zde­
cydowałem się iść przed trybunał. Patrzcie na  
nich, jak  na  kaleki, jako ludzi, którym  Bóg nie 
pozwolił wychować się w etyce. Znalazło się 
dwóch wykolejeńców. Kiedy w celi prosiłem  ją 
aby n ap isała  coś do m ęża n ap isa ła . „Kocham 
cię bezgranicznie — przoz życie f pi~oz śmierć!" 
To szlachetne uczucie m iłości jest zrodzone z 
instynktów , z n atu ry . Gdyby ci ladzie zdolni do 
tak  szlachetnej m iłości w innych w arunkach  
żyli, — nie siedzieliby dziś tutaj. Mogliby być 
wzorem szlachetności. N astępnie mówca pole­
m izuje z m ow ą prokurato ra .

MALISZ JEST CHORYM CZŁOWIEKIEM
psychicznie chory — zaznaczę mówca i stw ier­
dza, że nie może sODie wytłumaczyć orzecze­
nia znawcuw-lekarzy, w sprawie stano umysło­
wego Malisza Przechodzi się nad tern do po­
rządku  dziennego. Ale na m iłość — tam  gdzie 
człowiek .stoi p o i szubienicą, żeby w tym  mo­
mencie w s z y s t tb y ło  bez znaczenia! Tego czło­
w iek w głowie swojej nie może pomieścić. Mo­
że ja  tym  Maliszom ostatnią wypowiadam po- 
grzeoową mowę. Coś w tej duszy jest niesamo­
witego, coś chorego i tylko z tego p u n k tu  wi­
dzenia należy go oceniać. Jest coś w tym  czło­
wieku coś dobrego, coś jako  szatan  co dziwnie 
szepce... W yszedłem ze szkoły gdzie nas uczo­
no respek tu  dla wdedzy. Dziś po tein co po­
wiedzieli biegli

STRACIŁEM W1AR£ W WIEDZE.
Błagam  panów  w in teresie  ludzkości, że tu  

pow stało j ik ie s  nieporozum ienie. Niech m atk i 
m e po tęp ia ją  tych wykolejeńców. Niecii ojcowie 
najpierw  sobie powiedzą, czy ich dzieri nie s ta ­
n ą  wobec strasznych faktów ! Tu grozi kara 
śmierci, ale możecie skazać na dożywotnie wie­
zienie. Prosim y o to abyście skorzystali z tego 
przepisu  i om inęli karę  śmierci.

TRZYDZIEŚCI DNi MPKI 
czy o nie straszna kara. Ci ludzie już nie 
istnieją — to są ich trupy. Niech ta męka tych 
ludzi w ystarczy jako zapłata za zbrodnię, którą 
popełnili Przyszliśm y tu  jak  ludzie do ludzi 
prosić o litość d la ludzi Niech W ysoki T rybu­
nał zadowoli się łask ą  darow ania tym  wykole­
jeńcom  życia — aozywotniem więzieniem.

W państw ach, gdzie zniesiono karę  śm ierci 
nie m a nasilen ia  większej zbrpdniczości. Sąd 
sam  może dać strasz liw ą karę dożywotniego 
więzienia. Czyż nie zachodzą tu  nadzw yczajne 
okolicz-nosi i, aby karę  śm ierci zm ienić na do­
żyw otnie więzienie, b łagam y  panów , bądźcie 
panow ie surow ym i sędziam i i bądźcie ludźmi. 
Sądźcie panowie strasznych zbrodniarzy a rów­
nocześnie nieszczęśliwych ładzi. Mógłby ktoś 
powiedzieć, ze p raca w więzieniu jes t bezw ar­
tościowa. On będzie tw orzył — m alował.

DARUJCIE MU ZYCIE
Ta m atka, k tó ra  przez trzy dni w izdebce 

swojej do Boga zanosi go**ące modły o dzieci,
0 ich życie, ta  m atk a  dzisiaj doszła tu ta j do 
m u ru  n a  ul Senackiej. Nie wpuszczono jej tu ­
taj. Tam  tylko zostaw iona i tam  wśród g ru ­
pek ludzi z bijącem  sercem  blagę panów : „Da­
ru jcie  im życie“.

Te strza ły  z P ańsk iej ulicy, to strzały, które
1 te matkę ugodziły, tę m atkę dzisiaj w niesz.czę- 
ściu, w hańbie pogrążoną, dla której jedyną bo­
sk ą  m odlitw ą jes t „Nie chcę mieć syna, s> n 
niech odpokutuje, ale nie chcę, by syn strac ił 
życie".

Jeżeli ktoś m a odrobinę litości, jeżeli ktoś 
rozumie, co znaczy m iłość m atk i do dzieci, ten 
chyba nie rzuci słowa „wisieć". Jeżeli już wszy­
stkie a rgum en ty  ludzkie zawiodą, w im ieniu  tej 
m iłości m acierzyńskiej błagam  panów  o życie 
dla nicn.

Podczas przem ów ienia obr. dr. Aschembren- 
nera, panow ała grobowa cisza. Kobiety łkały. 
Płakała oskarżona, łzy stały w oczach Mallsze.

Następnie udzielił przewodniczący gtosu dr. 
W aren na up t o\v i.

MOWA OBR. DR V AKENHAUFIA
Jesteśmy pod potęznem wrażeniem przemówie­

nia kolegi, pc którym mnie przypadło bfagać was 
panowie c litość nad  oskarznyim.

Ka T  PRZYJECHA i  
po dusze tych lud*', Proszę szczerze wierzyć, że 
obrońcy zastanaw iali się, czy wobec tego czynu, 
który oni spełnili, godzi się, ażebyśmy stanęli po 
stionie oskarżonych w lak potwornej sprawie. 
Gdy przekonaliśm y się, że m am y do czynienia z 
ludźmi, objęliśmy obronę. Dlaczego oni znajdują 
się tu jako zwykli zbrodniarze? /iawouowi zbru- 
dmiaize! Ten czyn należy jaknajostrzej potępić. 
Tragiczny zbieg okoliczności Mmsicie dojść no 
przekonania, że karo odnośnie do nich bezwzględ­
nie za wysoika. Prosimy, aLy W ysoki Senat zba 
dał tę sprawę i odlał zwykłemu sądowi, gayż w 
sądzie doraźnym  jest trudno zbadać dokładnie tę 
'sprawę, Zdecydowałem się stanąć obok tej kobie­
ty nieszczęśliwej kopniętej przez rodzinę. W ołam 
o wyrok sp.aw ecurwy po dokładnem  zastanowie­
niu. Nie kierujcie się żadnenu podszeptami. Czy­
tał ,smy pisma, kiore domagały się

WYSTRZELANIA ICH JAK PSÓW.
Przewód rozprawy- ostudził ;hęć krw i ludzkiej. 

W jdzieliśmy wśiód jakich warunków wychowy­
w ał się Malisz. Również i ona znalazła się w nie- 
łepszej sytuacji życiowej an żeli jej mąż. W ojna 
wybuchła. Ojciec opuścił dem, a ona jako uierota 
pozostała z m atką, głodując strasznie. Mamy tu­
taj do czyn,en,a z nieszczęśliwą kobietą. Miała 
10 lat, m y wiemy co tam zaszło, miała 14 lal — 
stiaszne rzeczy, w ló roku straszne.... My wiemy 
to z tajnego posiedzenia. Jakie było pożyć,e m ał­
żeńskie z pierw szym mężem?... 1 akże straszne. 
Maimy do czynienia z najnieszczęśliwszą istotą na 
świecie. Głód zaglądał do domu — członkowie ro­
dźm y otwierali drzw i i mówili: „W ynoś się, za. 
rób sobie sainai Ona nie zaznała nigdy tego cic 
pla familijiiego.

Dalej przedstawia mówca całą gehennę żyna 
oskarżonej, zamachy samobójcze... wreszcie roz­
wód z pierwszym meżem i dalszą poniewierkę. 
Możeby lepiej było i dla niej i dla niego,

GDYBY Slip NIE SPOTKALI 
ci oboje. Motywując postanowienie, odrzucając 
wszystkie wnluski obiuny, Wy.sdki Sąd postano­
wił, że twierdzenie, iż cierpieli gloU jest p raw ­
dziwe. Na tero stanow isku i ja  stoję. Trzeba zwró­
cić więc uwagę na powody czynu. Czyn powsta* 
z purwcciów skrajnej nędzs. Zaraz praw ie wf 
pierwszym tygodniu po ślubie starali się o posa­
dę czy stróża, czy lokaja, byle ż\ć. Nie m ają kąta 
dla siebie, nie m ają co jeść. Bez dachu nad gio- 
wą. Czy tają pc gazetach. Bistonosz gdzieś został 
obrabowany. Snują zamach — w strzym ują sie. 
Szukają dalej pracy, p lanują napad i znowu szu­
kają  pracy. \ \  końcu powiedzieli sobie: „Aimn*" 
Jeżeli nam  społeczeństwo nie daje uczowie żyć, 
to będziemy żyć nieuczciwie. To jest ta  choroba 
ogolno-spo i jczna.

I STAŁO SIĘ.
Mowoa przedstawia w jaki sposób dokonano 

napadu morderczego. Dziecinnie to urządzili... ta­
kie straszne nieszczęście. Zastanaw ia się mov, a. 
następnie nad sprawnościom w zeznaniach osKar 
zonych. Poco m am y obciążać te nasze sum ienia, 
gdy me mamy 100?g pewności, że oni szii odranu 
strzelać. Te wszystkie strzały przyszły podświa­
domie. Tc wszystko przewróciło jego giowę. Mai­
cie panowie tu problem udziału Małiszowej w tej 
strzelaninie. Jest tu  także pronlem uczuciowy, ser. 
cowy. Oskarżony powiedział, że żona nie strze­
lał? . Nie dziwcie się, że ona bierze część winy na 
siebie. Mówi: „To co zironAiam jest karalne Ja 
chcę odpokutować za to." Dlaczego ona b i e r z e  na 
siebie wine? Jest to przykład beznrzyłndiiej m i­
łości do męża jakiej teraz m em a nu świeeie.

Ona1 mówi: „Jeżeli om przeniesie się za światy 
— ja chcę być tam  z nim  razem". Omówiwszy w 
ten soosob pod względem faktycznym czyn zbrod­
niczy — przeszedł mówca do omówienia strony 
prawnej,

Kończąc swoje przemówienie mówi:
Proszę czcigodnych panów, aiiiyścue postąpili 

tak, jak postępują dobry sędziowie francuscy.
Dlatego jiai zwracam się do panów o serce Nie 

kierujcie się suchą literą praw a, tylko względem
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serca, uczucia i ludzkości, a w tamm wypaoku 
musi wysoki iryd imał dojść do przekonania, że 
na zi—aazie tych momentów istotnie ka ia  doży­
wotniego w i^ i a u t  jest uezwarurikowo wystai- 
czająea.

Za chwilę znajdziecie się panowie w tamtej 
sali. za chwilę będziecie mieli władzę Boga, za 
chw.lę będziecie ro-eii wiadzę życia i śmierci, 
dlatego na miłość boską apeluję do wysokiego 
trybunału , n it  nabijajcie tych bioainycb ludzi, aa . 
ru jcie im życie!

Przew Pi ze: y wam  rozprawę do sobuty na go­
dzinę 9 rano celem w ysłuchania ostatnich slóvr 
oskarżonych i ogłoszenia wyroku.

Tłum y, które zaiegly caię rozpraw i korytarza 
sądowe wysypały się na ulicę. Było to stocznie 
po północy

Białe i e b y : C h lo t o d o n t |

PIĄTY DZIEŃ ROZPRAWY
O godz 9*38 wchodź, trybunał doraźny 
Prze w. Pan Maiisz ma głos. Proszę tu przyjść. 

Go pan chce powiedzieć w ostatmem słowie? Ma­
lisz staje przed trybunałem .

OSTATNIE »l OWO MALISZA 
Mulisz: Pan ubrońca Aschcnaręnner powiedział, 

że jestem chory i raiesaczęeliwy P  prof. Jankow ­
ski powiedział, że jesiem p r««p»ią Tak. W szy. 
scy pow .eozieti prawdę. Aktorem byłem cale ży­
cie. Orałem we dnie i w nocy rolę. Teraz n i t  gram 
p tz td  wainł roli, W ltiz c ir mi, że nie gram roH. 
Utagaim was o jedno:

DARl JC IE ŻYGIL ŻONIE.
O 'sobie nie mówię, bo ja nde żyję już dawne
Wlenczas, gdy żelazem sobie sprawę, że zaPHem 
6 osób, ich czworo, żonę i m atkę — przestałem 
zyc. Rafoeii ze nu>ą oo chcecie tytko jej d a ru jtk . 
Zrozumcie!...

TRUP W AS PROSI.
D arujcie j t j. Niech one żyje... niech żyje! Gdyby 
była na  drodze- swojej spotkała kogo innego nie 
m n e, nic. ciosz.oby do tego Miejcie nad nią litosc 
Gna mnie tak  kochała, że wszystko dla m nie po- 
tra liła  zrohić. z  om. kocha mnie do szaleństwa, 
(Na tali szloch płuczą naw et męzcacyżm,,. ofice­
rowie).

W7yskoczyiaby dla m nie przea okno, gayDym 
j t j  kukał, nie pytając pooc. Nie dziwcie się, że 
była z-.maą. Ja  n . .J^w aiem i Darujcie jej . m iej­
cie nad nią litość O nic więcej nie proszę

M^uisz odchoazi na swoje miejsce, znlizn się 
do stołu sędziowskiego Mlalbzowa. Maiisz chwy ta 
ją za rękę i całuje.

OSTATNIE SŁOWO MALISZOWEJ 
Mali -uw ni Nie dlatego, że ja  strzelałam, że za­

biłam, że popełniłam cały szereg rzeczy., win. 
nam być karaną, aie za to, że byłam  m oralnym  
bod.cem. który pchnął go do zbrodni. Miałam na 
niegA tak ' wptyw, że mogłam doprowadzić do te­
go, by zabronić m u myśleć o takich rzeczach. 
W iem, że

POPEŁNIŁAM RZECZ STRASZNĄ, 
potworną, że człowieka tego kochułam p o m J 
wszystko, zrobitan. Za^rodniartom... Jakakolw iek 
kara  mtiie spotka, będizir orni1 słuszną i sprawie- 
iliw a. ł*no6AE tylko o jedną rzecz — — miejcie 
litość nad  nim. On jest cnory — ja jestem  zdro­
wa. Mogę w całej pełtn odpowiaelac za to, co zro­
bił an. On tylko dla mnie i przezetuuie został 
zbtodinarzenu 

Na sali płacz.
Sąd uda je się na naraoę,
Maliszuw wypi owadzają, Przechodząc obok sie- 

bie całują się.

MALISZ DO OBROŃCÓW 
Maiisz po w, odział obrońcom. Gdy będę w za. 

św iatach, to w am  puślę podziękowanie. We mnie 
|uz nw m t duszy — jest tvllu> wiotkie erałw, Mnie 
chodzi tylko o litość dla zon y,

Manszowa powiedziała obrońcom, żc jest do­
brej m yśli, że może trybunał utrzym a ich oboje 
P> ty  życiu.

Po „o itataieiu słowie" Mahszow prztw odniczą- 
cy przerywa rozpraw^ na kilkadziesiąt m inut do 
ogioszenia wyroku.

Po przeszło dwugodzinnej naradzie o godz. 12*15 
iozlega się gło« dzwor.ka Sala wypełnia się po 
brzegi w ciszy 1 skupieniu. Wszyscy czekaj? w 
napięciu na os i? lnic słowo w rozprawie Maliwsow.
W reszcie rozlega się dzwonek drutti   wszyscy
wstają z miejsc. DslcarJeni bladz i złam ani cze­
kają na wy rok

Wreszcie w togach i beretach wchodź, na salę 
Irybunal z w iccpi. so. d t Krupińskim na czele 
Phzcwodmo—rv  rowmytp głoaeąm

W YROK:
W imieniu Rzeczypospolitej PoLkioj! Sąd okrę­

gowy wydział III aarny jako sąd doraźny przy 
współudziale s. o. Krupińskiego, jako przewodni­
czącego i s. o d ia  Horakiego i Pilarskiego jako 
wotantow ogłasza następujący wyrok:

I. Jan  M alm  (następują generał ja) skazany 
zostaje za to, że zabił przy pomocy osiro n ab ite j 
rewolweru sp. Walentego Przebn.dę oraz Michała 
i Helenę Susskindow w myśl art. 225 ust. 1 k. k. 
n a  karę im icic i przez powieszenie, oraz na  utratę 
praw  obywatelskich raz n-, zawsze.

Tl. Jan  i Mar ja  Matiszowie za w polne działa­
nie w zbrodni zabójstwa Michała i Heleny Siiss- 
kirułów oraz w zadaniu ciężkich obrażeń Eugenji 
Siisskindówsiej i zrabowanie listonoszowi j. p. 
Przebindzie kv oty 18.886 zł. skazani zostają:

1) Jan  Maiisz na karę śmierci przer powiedze­
nie w myśl art. 225 k. k.

2) Miarja Mahszowa na karę śmierci przer po. 
wiuszeme w myśl a rt. 2*25 k. k. oraz na  utratę 
praw  ooywatelsk oh raz na zawsze.

III Mar ja  Maliszowa w inna jest, że dn. 2 paź­
dziernika 1933 r. w Krakowie udzieliła Jan o y i 
Mahszowi pomocy czynem i sluweir do zabrania 
śp. V, d  n iem u Przebindzie przy użyciu ps zetnocy 
cudzego m itn ia  w kwocie 18 866 zl. 78 gr„ i do­
puściła się zbrodni z a r t 225 § 1 k. k  zbrodni z 
art. 23, 225 § 1 k  k. oraz zbrodni 2 a rt 27, 259 k i 
za oo mi iriucy § 259 kk. i art. 3£ rozporządzenia
0 sądach do.aznycn zostaje sKazana na kasę 
śmierci przez pov ieszenie

W  stosunku do osk. Jan a  MalLza na podnta- 
wie § 31 i 32 kk. polskiego sąd orzeka łączną karę 
Śmierci przez powi-eszenie, a  po m yśli airt. 47'1 a. 
52/2 i 34 kk. na utratę praw  honoiowych i oby­
wa leiskich na zawsze

W  stosunku do Ma. ji Mallszowej orzeka sąd 
po mydli 8 31, 32 kk. polskiego łączną karę śm ier­
ci przez powieszanie oraz pc m yśli 47/1 a, 5212 i 
34 kK. n a  utratę p iaw  honorowych i obywatel­
skich na zawrze.

Sąd skazanych od p^noSiCnia kosztów sądo­
wych zwamia

Sąd postanawki, że wyrok sm irrei m a być wy­
konamy najpierw' na  Mm ji Maliiszowej.

Następnie pizewodniczący wygłasza uiaisadnie- 
nie wyroku.

Obr dr. W aicniiaupl zawdadanna trybunał, io 
obronił odnirjsit się dc prezydenta Rziczypospoli. 
tej , ■

0  ŁASKĘ DLA oKAZANiCH.
Publiczność, która opuściła salę, odchodziła z 

budynku sądowego powoli. Na ulicach Senackiej
1 Poselskiej gromadziły się tłum y punhcznosci. 
Na sali pozostali dziennikarze i obrońcy.

Ci ostatni czekają telefonicznej decyzji z kan- 
celarji cywilnej prezyd. Rzplitej.

JaK się dowiadujem y, trybunał doraźny od. 
niusl się jaknajp i/ychy lm cj do sprawy ułasaa. 
wien.a ołiojga INzcwodniczący trybunatu doraż- 
nogo odniósł się ich  fonicznie (io W arszawy z 
wnioskiem obrony oraz przedstawicnłeni opm ji 
trybunału.

Obrońcy jeszcze w godzinach wieczornych wy­
stosowali do p. prezydenta Rzplitej

TELEGRAM
następującej treści

,.Najdostojniejszy Pan Prezydent Rzplitej — 
W arszawa.

Podpisami ebrońcy proszą o litość i łaską, o do­
żyw otne choćby więzienie w miejsce orzec się 
m ającej kary śm ierci przez sąd doraźny krakow ­
ski d la Jana MalUrza, psychopaty, idolnegc nia- 
larza i Mairji Maliszowej, wykolejonej od 14 go 
toku  życia, potrójnej niedoszłej samobójczyni, 
którzy do cz jnu  ze skruchą się przyznali i wy­
kazaną nędzą tłumaczyli Mali&zcwie mieli za­
m iar kradzieży a nie mordu. Małiszowa dotąd 
niekarana. Malisz w więzieniu dożywotni am bę­
dzie m ial możriość tal en ta swoje artystyczne zło. 
żyć na o ltaizu  dożywotnej pokuty.

Adwokaci: Tomasz Aschenbrenner i W aren-
haiupt**.

W  czasie ogłaszania Wyroku, gdy przev odni- 
czący ogłosił, że Malin zowa skazana jest na 
śmierć, Malisz i, Mafciszwwa zwrócili się dc siebie 
i  z uśmiechem zadowolenia przyjęli te stówa, ja ­
ko zadowolenie, że razem  um rą. W edle wyroku 
m a być n« Maliszowej wykonany wyrok naj- 
oierw , a  później na Niałiszu.

Jak  się dow iadujem y kal Braun bawi od p iat. 
jcu w Krakowie.

MALISZ POWIESZONY 
'1 ALISZOW A l'I-ASKA\N IONA NA DOŻYWOT­

NIE W IEZIEN IE
Pc godzinie 8 w :-ozorem nadszedł telelonogram 

z m inisterstw a sprawiedliwości, a bezpośrednio 
pu nim  telegram z  wiadomością, że prezydent 
R zphłęj

NIE SKORZYSTAŁ Z PPAWA ŁASKI 
W STOSUNKU DO JANA MALISZA 

natom iast
SKORZYSTAŁ Z PRAWA LASKI

W’ STOSUNKU DO MARJI MALISZOWEJ, 
za ,a ien k jąc  jej karę innerci nu dożywotnie wię­
zienie.

Prokurator niezwłocznie zawiadomił obrońców 
skazanych o tym  telegramie.

Po otrzym aniu tej wiauoroośc1 przystąpiono 
natychm iast dc przygotowań do egzekucji.

W  obecności prok. Lewickiego, sekretarza* pro­
kura tor ji Pychom skiego, kapelana więziennego i o- 
broncy dra Aschennrcnnei a w yrok r a  Jan ie  Ma.- 
liszu został w ykenany na podwórcu więziennym, 
w specjalnie w jsław ionym  w  tyim celu zabudo­
waniu, przy świetle pochodni. Kat Braun doko­
nał egzekucji w towarzystwie dwóch pomocni­
ków .

Malisz pi-zed egzekucją był zupełnie zam any.
Przed bram ą więzienia oraz prokuratury  gro- 

madzity się tłumy publiczności.

TELEGRAM Y
ROZDZIAŁ- K u r u p A io tó  W KOMISJI 

BUDŻETOWEJ
W aiazaw a, 4 listopada. (Tek wł.). Dziś przed- 

poluaniem  oanyło sie kró tk ie  posiedzenie sej­
mowej kom isji budżetow ej, n a  k torem  rozdzie­
lono refera ty  nad poszczególnemi działam i bud­
żetu Jak  zwykle referaty otrzymali wyłącznie 
poMowii BB. Naogół rozd zia ł n astąp ił jak  w uto. 
io k u  z niew ielkiem i a  charak ierystycznem i 
zm ianam i. M. i. re fera t hudżetu  min. przem ysłu  
i handlu , k tó ry  od 3 la t m iai poseł Mmitowski, 
objął poseł Czernichowski. Stoi to w zw iązku 
z rolą, jak ą  p. M inkowski odgryw a w k arte lu  
cementowym . R eferat m in isterstw a K om unika­
cji po puśle Brzozowskim  objął poseł S tarzak. 
Jest to „kara" za to, że p. Brzozowski w ub. r. 
ośm ielił się skrytyitow ać gospoaerkę K olejową.

Po rozdziale referatów  poseł Rymar (kl nai.) 
postaw ił wniosek, aby na porządek dzienny o- 
brad kom isji postawiono wmioski k lubu  naro ­
dowego, k tóre w ub. sesji nie weszły pod o- 
brady.

Ze względu jednak  na zapowiedziane odro­
czenie sesji na 3d dni kom isja  odbędzie następ­
ne posiedzenie dopiero 1J grudnia, poczem o- 
orady będą trw ać bez przerw y codziennie do 
21 grudnia.

WCZEŚNIEJSZE OTWARCIE 
UNIWERSYTETU WARSZAWSKIEGO

Warszawa, 4 listopada (teł. wł.) Do te: pory 
jako przypuszczalny term in  otw arcia un iw er­
sy te tu  w arszaw skiego w ym ieniano dzień 15 bm. 
Dziś krążyły  pogłoski, źe mozliwem jost o tw ar­
cie już 10 bm. Ten wcześniejszy term in m o­
tyw ują  chęcią dam a uniw ersytetu możliwości 
wzięcia udziału w uroczystościach z okazji 15- 
lecia niepodległości.

DOLAR
Warszawa, i  listopada (teł. wł.). Dziś w obro- 

tacn pryw atnych  płacono 5*80 zł. Bank Polski 
płacił 5*70 zł.

BELGJA I SZWAJCAR JA 
ZBROJĄ SIR PRZECIW NIEMCOM •

BraKsela, 4 listopada Do parlam en tu  belgij­
skiego w ptynął p ro jea i budżetu  wojskowego n a  
rok 193* w yrażający się sum ą 870 m iljonów 
franków  Przew iduje on m. in. rozbudowę na­
rodowej fabryki nroni w Brugges, oraz wzmoc­
n ien ie obrony pow ietrznej i garnizonów  nad 
g ran icą  niem iecka. Król zostale wyposażony w 
specjalne pełnom ocnictw a na wypadeK- m obili­
zacji. Poza zwyczajnym  budżetem  wojskowym 
w płynie do parlam en tu  w najbliższym  czasie 
p ro jek t p rzyznan ia  750 m iljonów  franków  ra  
cele obrony narodow ej. Sum a ta  m a być podzie­
lona n a  dv,a lata.

Bern, 4 listopada P arlam en t szw ajcarski 
p rzy ją ł przedłożenie rządow e w spraw ie przy­
zn an ia  £5 m iljonów franKów na cele onrony 
narodow ej. Jak w iadom o, wniosek rządow y do­
m agał się p rzyznan ia  kredytów  wojskowych 

,w wysokości 100 m iljonów  franków  n a  cele o- 
b rony  granicy szw a/carsko-niem iecklej, k tóry  
to k redy t po p rzyznan iu  15 m iljonów  przed pa­
ru  tygodniam i, został obecnie przyznany w ca- 
ioścL
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WOTUM ZAUFANIA ULA RZJjDU 
SARRAUTA 

Paryi, 4 listopada. Po przeprow adzonej dys­
kusji nad espose rządowem  lzoa na  dzisiejszern 
posiedzeniu nocnem w yraziła rząaow i S a rrau t 
wotum  zaufania 30€ glosam i przeciw 34, przy 
250 w strzym aniach od głosowania.

ZGON NA3T?PCY PASTEURA 
Paryż, 4 listopada W czoraj w ieczór zm arł 

w P aryżu  w ynalazca an tytoksyny przeciw  dyf­
terytow i, dyrek tor in s ty tu tu  Pasteura dr. P ierre  
P au l Roux.

B enin, 4 liśtopada. Dzisiejszy dzień procesu 
o pożar R eichstagu wypełniony hył przesłucha­
niem a raczej monologiem prań,er a pruskingo 
Goennga. era dzisiejsza rozprawę przybył także 
ambasador amerykański, oraz liczni członkowie 
reprezeniacyj dyplomatycznych. Pozatem  sala 
przepełniona była wyłącznie przedstaw icielam i 
władz państw ow ych i działaczam i h itle row sk i­
mi. Ze względu na nezpiecze.isiwo cały gm ach 
R eichstagu otoczony był silnym  kordonem  po­
licyjnym , k tó ry  strzegł dostępu do budynku. 
R ozpraw a rozpoczęła się ze znacznem  opóźnie­
niem, bo dopiero o 10‘ló, poniew aż Goering nie 
przyszedł na ^zas. Po o trzym aniu  w iadom ości
0 przyjeżuzie Goeringa przew odniczący otw arł 
rozpraw ę, ośw iadczając, że wobec doniosłości 
zeznań Goeringa trybunał postanowił dopuścić 
Dymitrowa ua dzisiejszą rozprawą.

Po zaznajom ieniu  go z przebiegiem  w czoraj­
szej rozpraw y Dymitrow w staje i oświadcza, że 
juz podczas rozpraw y w L ipsku  podkreślił, iż 
niguy w życiu nie był w budynku  „czerwonej 
pomocy". W tym  m om encie na salą wchodzi 
Goenng. Przew odniczący przeryw a Dym itrowo­
wi, tryounal wstaje i pozdrawia GOoriaga h i- 
tlerowskiem podniesieniem prawej reki De­
m onstracy jn ie  w ita Goeringa także widownia;

Przew odniczący w skazuje; że p ro k u ra to r po­
staw ił w niosek o zaproszenie go oraz Goebbelsa 
jako  sw ’aaK.ów, chcąc im dać m c-ność wypo­
w iedzenia się w spraw ie „oszczerstw" zaw ar­
tych w „Księdze B runatnej" .

Po złozeniu przysięgi Goenng zabrał glos 1 
w ygłosił przeszło dwugodzinne przemówienie, 
k tó re  „w ysoki try b u n a ł"  z podziw u goaną 
cierpliw ością w ysłuchał do końca. Raz tylko 
przew odniczący próbow ał z sam ego początku  
przerw ać mówcy, jednakże nie zdążył naw et 
swego zdanja doaonczyć, a  już Goering podjął 
dalsze wywody.

N aw iązując do zarzutów' zaw artych w „Księ­
dze B runatnej"  Goering osw ladczył, że nie przy­
w iązuje żadnej w artości do odparow ania tych­
że. Są one bowiem  do tego stopnia groteskow e, 
że nawet, nie potrzebuje ich wobec trybunału  
w yjaśniać. Jest zresztą w tern szrzęśliw em  po­
łożeniu, że zna źródło inform acyj zaw artych  w 
tej książce Każdy czerwony drab. k tó ry  potrze­
bował pieniędzy znalazł sobie w dostarczaniu  
tych  inform acyj lukratyw ne źródło dochudów. 
Dlatego też odrzuca wszelkie uspraw iedliw ian ie 
się wobec zeznań tak iej hołoty. Przew odniczą­
cy: Ośmielę się przerw ać p an u  prem jerow i. P an  
mówił w łaśnie o hołocie,.. G oering- Mówiłem 
n a tu ra ln ie  o tych fałszyw ych św iadkach  i in­
fo rm acjach  pew nej części p rasy . W dalszym  
ciągu swego m onologu mówi Goering o stale 
legalnej walce p a r tj i  narodow o-socjalistycznej. 
Dążył w praw dzie ten  ruch  do zniszczenia p a r­
lam entaryzm u, ale nie m iał potrzeby niszcze­
n ia  budynku  parlam entarnego . Mówca szeroko 
rozwodzi się nad o rgan izacją  służby bezpie­
czeństw a po objęciu władzy, w sk a iu iąc  n a  p ro ­
w adzoną rówmocześnie walkę z kom unizm em , 
k tó ry  w szelkim i sposobam i usiłow ał w prow a­
dzić zam ęt i rozbić jedność narodow ą. Posłu ­
gując się róznem i środkam i próbow ali kom u­
niści wywołać w ojnę domową, organizu jąc g ru ­
py terorystyczne, k tó rych  zadaniem  było wy­
sadzać mosty, tru ć  m asowo oddziały szturm o­
we, oraz uprow adzać jako  zakładników  kobiety
1 dzieci.

V dalszym  ciągu Goering przeszedł do sp ra ­
n y  poza.ru Reichstagu. Początkow o sadził, że

SOWIETY PROPONUJĄ CFINOM 
PAKT O NIEAGRESJI

Londyn, 4 listopada. A m basador sowiecki w 
N ankim e przedłożył rządow i ch ińsk iem u pro­
jek t sowiecko-chińskiepo pak tu  o nieagresji. 
P io je k t ten sk ład a  się z 5 punktów , w' których 
zaw arte zostają szczegółowe postanow ienia 
paktu .

8 SPALONYCH MURZYNÓW 
Nowy Joik, 4 listopada. W Brooklynie pod­

czas pożaru  dom u czynszowego spaliło się na 
śm ierć 8 m urzynów .

pożar pow stał przypadkow e. Gdy zbliżył się do 
płonącego R eichstagu pod b rem ą bianaenL ur- 
ską  dow iedział się, że pożar został wzniecony. 
Zaraz pom yślał sobie, że dokonali tego kom u­
niści. Gdy przybył na  m iejsce doszedł sam  do 
przekonania, ze chodzi o podpalenie. Po pow ro­
cie do swego biura zasiał tam  już H itle ra  i Pa- 
pena, k tórzy również byli przekonani, że pożar 
wzniecony zrfstai przez kom unistów . Zarządzo­
no wówczas a resztow ania  wśród kom unistów  
i socjalnych demokratów' Lunbego m iał po­
czątkowo zam iar zaraz powiesić, a le  odstąpił 
od tego aby za jego pośrednictw em  znaleźć je­
go wsporników Stw ierdzono, że Torgler i Koe- 
nen byli ostatn im i, k tórzy  opuścili heichsiag . 
Zarządzono ich aresztow anie. Na pociechę mówi 
Torglerowi, że naw et, gdyby nie utai w podej­
rzeniu o udział w podpaleniu, to i tak  jako  je ­
den z przywódców kom unistycznych byłby i tak  
został aresztow any. W ciągu nocy i następnego 
dn ia  aresztow ano ogołem 4 do 5 tysięcy osób 
Posadzenie socjalnych dem okratów  o udział 

w podpalen iu  byio oczywiście niesłuszne, aie 
w pierw szej chw ili chw ili zam ętu  przyjęto m oż­
liwość ich udziału  Osobiście je s t przekonany, 
ze podpalenia dokonali kom uniści. Na uwagę 
p ro k u ra tu ra  Guering oświadcza, ze m em oran­
dum  O berfohrena je s t falsyfikatem . Sam  jed­
nak  w ystaw ia tragicznie zm arłem u przew odni­
czącem u frak c ji uiem iecko-naroaow ej jak n aj- 
gorsze św iadectw o, odsądzając go od czci i w ia­
ry. Goenng oświadcza, że Oberlohreu popełni? 
samobójstwo w następstwie Kompromitacji w 
sprawach honorowych.

Dym m ow Świadek jest prem jerem  rządu  
pruskiego i należy do p a r tji  narodowo-socjali- 
stycznej Hr. H elldorf jako  św iaaek zeznał, że 
w nocy 27 lutego o godz. 11.30 sam  z w łasnej 
inicjatyw y w ydał rozkaz aresztow ania  kom u­
nistów  i socjalnych dem okratów . Zapytuję 
św iadka, czy H elldori omówił tę spraw ę z nim  
czy też nie

Goenng: Na pytanie to dałem  już odpowiedź. 
Gdy H elldorf dowiedział się o pożarze doszedł 
tak  sam o jak  my do przekonania, źe uczynili 
to kom uniści. W ydał więc odpowiednie zarzą­
dzenia, ja  zaś postanow iłem , że m ają  być wszy­
scy aresztow ani.

Dymitrow: Posłow ie n trodow o-socjalisłyczni 
K arw ahne, Frey, oraz hitlerow iec au s trjack i 
Kroyer zeznali, że o godz. 11 w nocy udali się 
do m in iste rstw a spraw  w ew nętrznych i uświad ■ 
czyli, ze widzieli Torglera wspólnie z Lubbem. 
Jest to p raw da? R ozm aw iali ci św iadkow ie z 
panem ?

Goering: Nie. Ale powiedziano m i o tem  na 
drugi dzień.

Przewodniczący zwraca się do Dvm itrowa. aby 
pylanie swoje staw iał w formie „sprecyzowanej".

Dymitrow. Gzy przekonanie pana m inistra  o 
tern, iż pożar wzniecili Komuniści, nie wpłynęło 
też na od po w iednie nastawienie śledztwa policy - 
nego i nie nadało odpowiedniego kierunku sędzie­
m u śledczemu?

Goering: Policja krym inalna następuje wedle 
przcpiąuw, które w  w ypaoku zbrodni każą jej 
prowadzić dochodzenia w każdym  kierunku, bez 
wzgiędu gdzie prowadza. (Zdenerwowany). Poli­
cja bedzie badać wszelkie ślady. Niech pan będzie 
spokojny. Mnie chodzi o stwierdzenie, czy chodzi 
o zbrodnię polityczną. Jest to zbrodnia politycz­
na, a  z chwilą stwierdzenia tego jest dla mnie 
rzeczą zupełnie jasną, że zbrodniarze zna jdu ją się 
w paiiokiej partjj.

D ym urow  (ironicznie): Ta partja , k im a zda­
niem  świadka posiada zbrodniczy światopogląd, 
rząozi dziś szóstą częścią ziemi. Ur.ja sowiecka 
utrzym uje z Niemcami stosunki dyplomatyczne i 
gospodarcze. Przez jej zamówienia otrzym ują ro­
botnicy niemieccy zarobek i chlefc. Jest to panu 
znane?

Goering Wiero o tem  Ale chodzi iu o państw o 
obce, a  co się dzieje w Rosji, jest mi obojętne. 
Mam do czynienia jeaynie z pariją kom unislycz 
n ą  w Niemczech (w uniesieniu) i z tymi lajda 
kam i zagranicznym i, któizy tu przybyli, aby pod­
palić Re-ohsiag.

Dym itrow. Pan p rz y sz l i tu upraw-iać propa- 
ganoę nar odo wo-socja list y czną. Przecież pan wie, 
że bolszewicki światopogląd rządzi dzis najw ięk­
szym i najlepszym  krajem  na świecie.

Goering (ledwie panując nad sobą,;: Ale naród 
niemiecki wie także, że zachowuje się p a r  bez­
wstydnie i że przyiecha pan tu, aby podpalić 
Keichstag, a p ó ź n ie j  pozwolić sobie na bezczel­
ność wobec narodu niemieckiego. Nie przyszed­
łem tu poto, aby się pozwolić brać przez pana na 
spytki. Pan jesteś także jtdnym  z ty cli drabów, 
który  powinien wisieć. (W idow nia bije brawo).

Przewodniczący zryw a &ię z miejsca, odbiera 
Dym i- owowi głoe i poleca wyprowadzić go z sali. 
Dymitrow odpowiads coś, czego jednak w zgieł­
ku Łtozumifcć nie można.

Do wyprowadzam go z sali D ym nrow a Goe ing 
cały roztrzęsiony woła: Pan sobie m nie por amię • 
ta. Jeszcze pana ciarki' przejdą, jak  dostanę pan* 
w swoje ręce po opuszczeniu więzienia* Lajdaiku!

Po wyprowadzeniu Dym itrowa zabiera głos 
Torgler i oświadcza: S tw ie^zam  ponownie, że
nie miałem nic wspólnego z podpaleniem Reichs­
tagu i jestem w najwyższym stouniu oburzony 
posądzeniem mnie o jakiekolwiek stosunki z pod 
palaczami Dalej w yrażam  przekonanie, że także 
m oja p artja  ni< ma z pożarem nic wspólnego, po­
nieważ nie widzę żadnego sen:su w iym czynie, 
którego następstwem  musiało być nieuniknione 
rozbicie partji.

Goenng: Osobiste oświalczcnie pańskie przyjm u 
jp do wiadomości. W ynalezienie praw dy należy do 
trybunału.

Następnie Torgler podaje treść rozm owy ze 
zm arłym  Obcrioiiraiem , z której wynika, że par- 
ija niemieckc-narodowa była przeciwna rozwią­
zaniu partji komunistycznej. \

Goei mg oświadcza, że Oberfohren był typowym 
reakcjonistą i stałym  wrogiem hitlerowców.

Adwokat ar. SacK stwierdza, że przed komisją 
paryską korespondent pewnej zagranicznej agen­
cji lelegralicznej oświadczył, iż d w a; jego przyja­
ciele z partji niemiecko-narodowej, pełmący waz. 
ne funkcje państwowe, powiedzieli mu, ze kam ra. 
nja wybo cza idzie hitlerowcom iak źle, iz Goerir.g 
poslanowił dokonać prowokacji.

Świadek Goering: Albo istnieją cl dwaj osobni­
cy, a wiedy m ają kolosalne szczęście, że ich nie 
znam, alno ich niema, a  wtedy m a ten dzienni­
karz szczęście, że nie wpadł w m oje ręie.

W toku dalszych pytań Guering stwierdza, ze 
wśród partji Komunistycznej uważał Torglera za 
człowieka najrozsądniejszego i najporządniejszego.

Na tem rozprawę odroczono do ponieuzialku.

l  Kraju i zc świata
ODCHODY ROCZNIC WALK LEGJONOWYGH 

W  MOLOTKOWIE 1 RAFAJLOW EJ. W  dniach 
30 października i 1 listopada odbyły się w Na­
dwornej, Mol ot ko wie i w Raiajłowej obchody w 
rocznicę walk, w których za niepodioglość Polski 
polegli, zmarli z ran  i nudów  ' po.racui zdolność 
do pracy, poniszczyli swoje zdrowie synowie 
chłopów i robotników. Nie zdoła n ik t ukryć tej 
praw dy — tak, jak  nie zdołają obecn najwalecz­
niejsi z IV i dalszych brygad wmówić w m iesz­
kań "ów powiatu na-dwómiańskiegu że to właśnie
oni „pazuram i w y d ra p a li"  żyją świadkowie
tych  walk, uczestnicy i Wiedzą, ktc stał wtedy 
w szeregach waiczacych.

SENSACYJNE ARESZTOWANIE W  KATO­
WICACH. Na polecenie prokuratora sadu okręgo­
wego ara  Tokarskiego przeprowadzono rewizję w 
biurach „W spómoty interesów", obejm ującej ka­
towicką spółkę akcyjną dla górnictwa i hutnictwa 
oraz górnośląskie zjednoczenie hut Królewskiej i 
Laury. W w yniku rewizji aresztowano W akPm a. 
ta  Szczedzinę, dyrektora działu księgowego i od­
stawiono go do sądu okręgowego Szczegóły ■wstę­
pnego dochodzenia są trzym ane w  tajemnicy. — 
„W spólnota interesów" jest najw iększym  koncer­
nem górnośląskim- Między innerr: do rady nad­
zorczej konce-nu należy słynny ..król" kopalma- 
ny  Flick, o ktm-ym m ówią, że był jecinym z tych, 
kiórzy w swmim czasie bardzo w ydatnie finan­
sowali ruch niUerowóki,

Skasowanie państwowych urzędów 
pośrednictwa pracy

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 4 listopada. 

Dnia 29 ub m. ogłoszone zostaio i weszło w 
życie rozporządzenie prezydenta Rzpiilej o znie­

sien iu  państw ow ych urzędów pośrednictw a 
p iacy . F unkcje tych urzędów obejm uje fundusz 
bezronocia.

— OOO —

Komedja procesu o podpalenie Reichstagu
GOERING POD CGNIEM KRZYŻOWYM PYTAŃ DYMITROWA
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Tą uroga emadam W Pan_ najserdejznieje-e. podzięko* 
w »m e za um iejętne i troskliw e założenie mf patentow a­
nego bandaża. Męczyłem eię strasznie dotychcz a przez 
" ,ą przestarzali; obustronną przepuki nę, dziś zi i  po mie- 
•'ąou od e-.aeu 7iło*enia mi opasał m ogę rię poruszać, 
chodzić i b.eg* i i nie odczuwam  żadnych boleści. Jestem  
W Panu bard/n wdzięczny, jakoU ż tvir ludziom , którzy 
mi VvPi.ua polecili w chw ili, gdy bytem zdecydow any d# 
operację. Mogę spokojn ie poincie WPana w szystkim , Uer- 
piącym n j pn eou kliny , oc  i ci również jak ja, będą 
w ieczo.e WPanu wdzięczni.

Z powalaniem 
H k r ju  M n e te  loki 

k a p itu . W. P.

K R O N I K A
TFATR WIELKI

Niedziela. 5 80- Buchantki" (ceny zniżone); 7‘30 „\Yc» 
iele“.

Poniedziałek, '/‘BO- ,111 piętro a r .w i Nr. 17“ (weryst 
kie miejsca w csnie 1 zfotyj.

r n i n  rozmai io m j
N isdzitia, 8 30 ,Droka pszczoła : 7‘80 „Moja siostra

t Ja
P or sdziatek, 7 30- , Moja siostra 1 ja “.

COLOSSEUM
Pilmi „Pocałunek przed lustrem  l rew ja „Blondynki 

czy brunetk i" ,
- 0 0 0 -

PRZEGIW OBSTRUKCJI, HEMOROIDOM, za­
burzeniom  w żołądku 1 kiszkach, zastoinie w wą­
trobie i śledzionie, bolom krzyża zaleca się picie 
n a tu ra ln e j wudy gorzkiej Franciszkn-Jozte* 
k ilk a  razy qziennie. kaieeona przez lekarzy.

— o o o  —

MAK KAR ADA*, D yrektor m iejskich kolei e- 
lekirycznych p. Barw icz obchodził wczoraj i- 
m ienniy. W w igilję im ienin , zebrano ludzi z 
poza pracowmików tram w aju , um undurow ano 
i obaarzono ln siru m eatam i, by m ogli zagrać 
dyrektorow i pod w ilią „długo niech żyje nam “. 
M e wiadom o czemu, czyniono p c-zu aiw an ia  za 
um iejącem i wygryw ać n a  trąuach , czy innych 
in strum en tach , skoro MKE posiada w łasną or­
kiestrę. W idocznie przed m ianow aniem  nowe­
go dyrekm ra tram w ajów , (konkurs rozpisano) 
p. Barw icz s ta ra  się o popularność. K w alifika­
cje na dy rek to ra  mu, jes t przecież em erytem , 
że tam  co innego srw ankuje , to głupstw o, da 
się to zaiatać hukiem  i w rzaskiem  na gwalf 
zm obilizowanej orkiestry . Złośliw i tw ierdzą, że 
p. Barw icz m a zam iar pośw ięcić się stuajom  n& 
dyrygenta orkiestry , b rak  m u jeszcze jeno pa­
łeczki.

C iekawe tylko jak  zapatru je  się na  to Pre- 
zydjum  m iasta , k tóre przecież ponosi koszta 
zw iązane z tą  hecą. Nie mówię, już o tern, że 
pracow nicy tram w ajow i nosić pędę „przecho­
dzone 1 o rk iestra ine  portki.

MORD NA CMENTARZU. Ubiegłego p ią tk u  
wieczorem na cm entarzu w Grodku Jagielloń­
skim  dokonano ohydnego m orderstw a na oso­
bie 21-letnlego Jan a  fezatarskiego (zam. w Gród­
ku Jag.;. Szatarsk i przechodził przez cm entarz 
w tow arzystw ie dwóch pan, zam ieszkałych rów ­
nież w G rodku, gdy znienacka z za grobowca 
wyskoczył jak iś  osobnik i ugodził Szam rskiego 
żelazną laskę po głowie tak silnie, że nieszczę­
śliw em u pękła czaszka i w k ilka  m in u t potem  
zakończył życie. Dochodzenia w toku.

ILE BYŁO ŻELAZA? M ikołaja B asiecznlaka, 
aresztow ano za kradzież żelaza n a  szkodę Koł- 
tu n iak a  R om ana (Potockiego 55), W artość sk ra ­
dzionego żelaza wynosi podobno 940 zł. Gdyby 
kto zobaczył chuderlaw ą postać Basieczniuka, 
nie uw ierzyłby, że ten może gw izdnąć żelaza 
za... 5 zł., a co tu  dopiero mówić o 940 zł.

NA WOLNEJ BTOriE, Zawieszony w urzędo­
w aniu  naczelnik  straży  pożarnej Ciećkiewicz 
opuścił wczoraj areszty  śledcze, gdzie przeby­
w ał od k ilku  tygodni, aresztow any jx,d zarzu­
tem  popełnienia nadużyć.

NADUŻYCIA URZĘDNIKA W  Sokalu  a re ­
sztow ano N. Kozaka, u rzędn ika  m iejscowej K a­
sy oszczędności pod zarzutem  popełnienia w iel­
k ich  nadużyć. Kozak pracow ał w in sty tu c ji z

Ettingeru ..rdinosan"
(M. S. W Nr. rej «24)

(dopuszczalne w ordynarni Kaay Chorych*

prw nle, szybka KATAR NOSA
i r a r  n a d m ie rn ą  w y iz ie l ln ą  ś lu z u  —  s p r a w ia ją  olgę w  o M e c k w I u  
W ytwAralai Aptek* Mr. M. IK Ia g er i w e Lw ow ie.

De n lb y n . wi wszystkich eptekłCl-

N A  O BECNY  
S E Z O N

S U K N A
na ubrania męskie wizytowe,
SPO R TO W E, K O STJU M Y  
i P Ł A S Z C Z E  DAM SKIE 
i M ĘSKIE oraz MUNDUR­

KI STUD EN CKIE 
w wielkim wyboize poleca

firm a

Ludwik Ratski
L w ów , R utow sk lepo  7.

(naprzeciw  katedry)
Towary wybór. Ceny najniższe.

Obrażony honor czy inny powód 
zamachu na komisarza Ciesielczuka

Głośna spraw a studenta Sie fana Nycza, Ukraiń­
ca, który zszedłszy się w u itroniicm miejscu z a- 
spiranlem PP  Gies.elczukiem, usiłował ge za­
strzelić, znalazła wczoraj swój epilog przed są­
dem  przysięgłych wc Lwowie.

Nycz oskarżony jest o zbr :dmę sianu przez 
przynależność do OĆN oraz o usiłowane m order­
stwo.

W edług aktu orka rżenia Siefan Nycz. m iał zgło­
sić się do asp. PP CiesielcztTKa, któiTogo znal jako 
kom isarza Jurewicza i zaofiarował m u dostarcze­
nie iaiorm acyj o działalność. OUN Nie chciał 
jednak inform acyj lycb udzielić w obecności in­
nych iunkcjouai juszOw PI wobec tego zapropo­
nował kom Ciesielcuikow i .poikamie przy rogat­
ce Janowskiej. Spotkanie nastąpiło wieczorem w 
dniu  28 kw ietnia br na  ścieżce, oddalonej od go­
ścińca. Gdy kom. Gięsiolczuk zbliży) się, Nycz 
SKierowfl> w jego stronę rewolwer, który się za- 
ciął. Kom Ciesielczuik zwrjeniowawszy się w sy­
tuacji, strzelił do Nycza, raniąc go ciężko.

Na wczorajszej rozprawie Nycz -zea oko i roz 
wrlekle opowiada o walkach d-uchowych, jaku 
przechodził w związku z  ostatniem i swemi prze­
życiami Odmiennie od bezmierna aiklu oskarże­
n ia  opowiada bycz, że gay 23 mai ca b , , wracał 
z Goańska do L wowł został mi dworcu kniejo­
wym  we Lwowie aresztowany1. Oskarżony tłum a­
czy się, ze znalezione przy nim  broszury „Na 
w iacaiu hainou PoJ&zczi" i „Realna czy wyzwo­
lona polityka ‘ otrzym ał pocztą z Berlina do Gdań 
ska.

Po aresztowaniu został odstawiony do wytlżia- 
łu śledizego. Około północy — nówi N 'c z  — o- 
budził go oficer policji, którogo nazwiska wów­
czas nie znał, i w rozmowie zaproponował mu, 
aby oddał się no usługi policji,, przyuzem wspo­
m niał, że m a dość pieniędzy na przekupywanie

ludzi, którzyby wyłapywali zakazani wydawnic­
twa ukraińskie. Usłyszawszy tę propozycję, o- 
skarziony — jak  mówi — nam yślał się, czy nie 
porwać za szable i nie porąbać komisarzowi gło­
wy. Ale rozm ysłu się W alczyła w nim  obrażona 
cześć z miłości- do m atki. Matka mogłaby życiem 
przypłacić wiadomość o jego aresztowaniu Po 
długiej walce zgodził się na dostarczenie kom is 
Ciesielczukowi jednego num eru „Sunny", za któ­
rą io cenę zosml tejsamej nocy zwolniony z are 
sztu.

Przyjechawszy do domu swej m atki w W in­
nikach, oskarżony zaczął zastanawiać się nad 
wszystkiem, co się stało. Uważał propozycje za 
poniżającą dla swojego honoru i dlaiegu posta­
nowił kom. Ciesielczuka zastrzelić. Nie mial jed­
nak broni ani pieniędzy na jej kupno, postanowił 
więe. zbić szybę w jednym ze sklepów z bierną 
we Lwowie, porwać rewolwer i następnie zestrze­
lić kom. Ciesielczuka.

Zam iaru tego jednaK nie wykonał i wyjechał 
z powrotem do Gdańska za dowodem osobistym, 
wydanym  m u świeżo przez slarosiwo we Lwo- 
w*ie.

Nie m iał jednak spokoju, gnębiła go myśl, że 
m ial być użyty na konfidenta. Zakupu więc w 
Gdańsku rewolwer i przyjechał do Lwowa jedy­
nie w tym celu, aby pozbawić życia kom Giesiel 
czuka.

Następnie opowiada osk. o swych przygotowa­
niach do zamachu, o swym zamiarze ucieczki do 
Czechosłowacji, o tern jak zwabił kom. Ciesiel- 
czuka na miejsce spotkania*

Oddałem się woli Bożej — mówi osk — jeżeli 
uda się zamach, to będzie dobrze, jeżeli się nie 
uda, to będę odpowiada!

Przewodniczy s. o. Jagodziński, oskarża prok. 
Mostowski, bronią adw. Starosols-k' i Hankiewhcz.

górą 20 lat. W zw iązku z w ym ienionein are- i 
siłow aniem  toczy się śledztwo i spodziew ane są 
dalsze dochodzeń, i  przeciw innym  pracow ni­
kom  Kasy.

DESPERACKI KROK UCZEŃ IDY SZKOŁY > 
HANDLOWEJ Zofja K leinm an (lat 20), uc-ze- 
nica szkoły handlow ej (Teatyńska 9) w zam ia­
rze pozbaw ienia się życia napiła się kw asu  sol­
nego, a  następnie skoczyła do staw u w parku  
Kilińskiego. Desperacką dozorca p ark u  w yrato­
w ał z topieli, a  Pogotow ie ra tunkow e odwiozło 
ją  do szp itala  powszechnego. Powód usiłowane- 
go sam obójstw a nieustalony.

PORZUCONE DZIECKO. W realności przy 
ul Żółkiewskiego 33 jak aś  n ieznana  kobieta 
porzuciła dzieckc pici żeńskiej, liczące około 3 
m iesiące. Dziecino oddano do Urzędu m ie js k ie ­
go Dzielnicy III.

Z KIESZENI. M alw ina Paszkow ska ze S ta­
nisław ow a, schw ytana została aa  gorącym  u- 
czynku kradzieży kieszonkow ej na  pi. Unji 
B rzeskiej. Poszkodow ana Justyna Kiepanek 
oddała Paszkow ską do rąk  władzy.___________

Z SALI SADOWEJ
OSZUŚCI

Rozpr iwa Izraela Gera i jego żony. oskarżonych 
o oszrusiwa, zakończyła się pkazani“m Gera na 
dw a laia więzienia, a jego żony na 1 rok.

DW AJ s z w a g r o w i e
W  rozorawie Michała Cieślika z Sielowa, oskar. 

żonego o usilow-ane zabojslwo, o czera donosiliśmy, 
zapadł wyrok skazujący oska - żonego na 1 rok wię_ 
zienia za ciężkie uszkodzenie ciała.

Ze sportu
POGOŃ—ŁKS. Dziś o godzinie 11 ‘ 30 Oucdundumi om 

odbęj* wę zawody o mistrzostwo ligi między Pogonią 
& Ł K s n> boisku PoRónl.

REPEK rf>Ah KIN LWOWSKICH
ADRJA: „Dziesięć procent dla miiie".
APOLLO: „Zdobyć cię muszę" iJa r Kiepura),
CASINO „Jaką mnie pragniesz (Grela Garbo). 
CHIMERA .Chandu (Edmund Lowe).
KOPERNIK: - Odmęt ulicy" i dodatki dźwiękowe. 
MARYSIEŃKA: „Onkel Mozes".
MIRAŻ- „Baby".
MUZA; „Dlaczego zgrzeszyłam".
PAI-ACE: „Zdobyć cię muszę" (Jan Kiepura).
PaN: „Ekstazę
PASAŻ: „Noc s lrach i'"  (Tom Mix).
RAJ: „Naucz mnie k o o h a t'.
STYLOWY: „Maski dra Fu-M an-Cru" i rewja 
ŚWIT: „Pod Twoj^ obronę- .
UCIECHA: „Zakazane przedm ieście" 1 rev ja .
WANDA: „Dzieje duszy".

KOMUNIKATY
KOMITET DZIELNICY PPS ŚRÓDMIEŚCIE, ŻÓŁKIEW 

SKIE I KLEPARÓW. W poniedziałek 6 ten. o godzinn 
7 wieczorem w lokalu przy ul. Rutowskiego 23 odbę 
dzie się zebranie członków z następującjm i porządkieir 
dhennym : 1) A ktualja polityczne i gospodarcze (ref. tow. 
Sktilak); 2) w uiosai i interpelacje.

KOMITET PPS DZIELNICY GRÓDECKIEJ urządza w 
poniedziałek 6 bm o godzinie 7 wieczorem w m kaiu 
ZZK (ul. Gródeckr 69) zebranie. Na porządku dziennym 

spraw ozdanie z Rady Naczelnej. R eferują ttow.: A 
H ausner i Talarek.

3 IB IJO T E K A  TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU 
U D O W E G O  IM. A. MICKIEWICZA o tw arta  jes*. w po- 
niedz alki, czw artki i soboty od godziny 5 de 7 wieero 
rem Biblioteka wyposażona jest w doborow e utw ory 
powieściowe, lekturę szkolną, o raz  książki naukowe. — 
W ypożycza się na najdogodniejszych w arunkach.

SLKRETARJAT HUFCA CZERWONEGO HARCER­
STWA urzęduje w każde aobotę w lokalu „Dziennika 
Ludowego" od godziny 4 do 6 wieczorem.

Spółdzielnia Introligatora*
z o:sr. odpow

we Lwow!el uk. Bnurlarda L. 2 .
Telefon 57-23.
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RADIO LWOWSKIE
.Niedziela 5 listopada

9.00—9.53: Audycje po.-anne. 10.05: Naborwśstwo z 
Poznania. 11.45: Gramofon: m uzyka religijna. 11.57 Sy­
gnał czasu. 12.10: W iadomości meieorologiczne. 12 15: 
Poranes muzyczny z Filharm onji w arszaw skiej: utwory 
Beethovena. 14.00: Pogadanki dla ro lrików  i gramofon. 
15.15: Komunikaty. 15.20. Muzyka salonowa z W arsza­
wy. 16.00: Wesoła audycja dla dzieci od lat 5 do 90 
16.30: Gramofon: Kwadrans wielkich fartystow . 16.15: 
Pożar tabryki". 17.03 „Czy umiemy prać trykotaże". 

17 15: „Polskie wesele*. 18.00: , Azais" (słuchowisko z 
W arszaw y). 18 *0: A rjt i pieśni z W arszawy 19.00 
Mazury pruskie (feijcton). 19.15: Rozmaitości. 19.30: 

Radjotygodi.ik dla młodzieży. 19.50 Przem ówienie m i­
n is tra  Bronisława Pieraok.ego. 20.05: Trzy gwiazdy re- 
wji Zimińska, Krukowski i Wł. W alter. 21.05: Dziennik 
wieczorny. 21.15: Odczyt aktualny z W arszawy. 21.30. 
Na wesołej lwowskiej fali. 22 30: W iadomości sportowe.
22 40: Muzyka taneczna z W arszawy. 23.00: Komunikaty.
23 05--23.30: Gramofon.

-a -    -a ,  -A. -A. -A. -A. •

Nowoczesne radioaparaty
konstruuje znana z fachowości

Pracownia Radiotechniczna GUrschinga

„ E K R A V O X "
Lwów, Lindego 10.

- ^  ^  ▼ ▼ V W "ę> V V W W W W
V

Poniedziałek 6 listopada
7.00: Audycja poranna. 11.30. Przegląd prasy. 11.45; 

Komunikaty, repertuar teatrów  i gram ofon. 11 57’ Sygnał 
czasu. 12.05: Gramofon. 12 30 Dziennik południow y. —

12.35 W iadom ości m eteorologiczne. 12.38 Gramofon. —  
15.30: W iadomości gosjjouarcze. 15.40. Giełda zbożowa. 
15.45: Kącik LOPP. 15.55: Muzyka salonowa z W arsza. 
wy 1640: Lekcja francuskiego z W arszaw y (kurs ele­
m entarnej. 16.55: Arje i pieśni z WTarczawy, 17.20: Reci­
tal śpiewaczy z W'arszawy. 17 50: „Hieroglify p jlsk ie"  
(nauka stenograf;!). 18.00: Odczyt z W arszawy. 18.20: Au­
dycja żołnierska. 18 45: „5 lwowski pułk arty lerji lekkiej 
w piętnastą rocznicę swego istnienia" — wygłosi dowód­
ca pułku, pułkownik dypl. Je rzy  Englisch 19.05: Felje- 
ton. 19.15: Rozmaitości. 19.25: „Humor Chopina", 19.40: 
W iadom ości sportowe. 20.00: Przem ówienie b. m inistra 
I. Matuszewskiego. 20.15: „Uprowadzenie z Seraju , ope­
ra  M ozaita. W przerw ach „Błota łużyckie" i wiadomości 
meteorologiczne. 23.15: K om unikaty. 23.20—23.30: Ilu - 
zyika cygansKa.

W iórek 7 listopada
7.00: Audycja ftoranna 11.30: Przegląd orasy. 11.45: 

K om unikat m inisterstw a opieki społecznej. 11.50: Reper 
tu ar teatiów . 11.57: Sygnał czasu. 12.05 Muzyka saio- 
uowa. 12.30. Dziennik południowy 12.35: W iadomości 
m e'eoroiogiczne. 15 38 Dalszy ciąg muzyki salonowej. 
15.30. Wiadomości gospodarcze. 15,40: Gramofon. Kon­
cert kam eralny. 16.25: Skrzynkę PKO 16.40: Kącik języ­
kowy. 16.55. Koncert: arcydzieła muzyczne. 17.50 Biule. 
tyn turystyczny dyrekcji wolejowej. 18.00 Odczyt z W ar­
szaw y. „Twórcy kum zm u". 18.20: Skrzynka muzyczna. 
18.35: Arje operowe. 18.50: Giamofon, 19.05: Rozmaito^ 
ści i giełda zboż iw a 19 25- Feljeton z W arszawy. 19.40. 
W iaaom ości sportowe. 19 45: Dziennik wieczorny. 20.00' 
Przem ówienie p rem jera Jędrzejew icza: „W 40 rocznicę 
śmierci P iotra Czajkowskiego" 21.15: Kwadrans literac­
ki z W areiaw y: ..Okno" — nowela. 21.30: Recital forte­
p ianow y z W arszawy. 22.25: Muzyka taneczna. 2? 00. 
K omunutaty. 2-3 05—23.30. Gramofon.

oooooooooooooooooooooooooooooooooooot
Czytaj prasę robotniczą: 
Dowiesz się, jak dziś jest „byczo“ !

m m m m m
NAPAD l\ A  DYREKTORA FABRYKI W  ŁO­

DZI. We środę, gdy dyrektor firm y J. K Po­
znański poseł Józef Wołczyński szedł nr obiad do 
domu, podszedł do niego jakiś osobnik i zażądał 
od mego, oby go przyjął do piacy. Poseł W oł­
czyński odpowiedział, iż sprawy te załatwia na te­
renie fabryki Wówczas osobnik rzucił się na nie­
go i wydoby wszy z pod palla nuż kuchenny, usi­
łował nim  zadać cios. Poseł Wolczyikśki odskoczył 
i obezwładnił napastnika, którego policjant od­
prowadził do kom isarjatu. Sprawca nazywa się 
W ładysław Stanzel, lat 30. W  roku 1928 zastał 
zredukowany przez firmę J. K. Poznańsnki.

ZBRODNIE, SAMOBÓJSTW A l W Y PaD KI W  
WARSZAWIE- — W edług statystyki ogłoszonej 
przez pogotowie ratunkowe, w październiku tar­
gnęło się na życie 136 osób, w tej hczib.e 33 z wy­
nikiem  śmiertelnym- W skutek wypadków sam o­
chodowych lub motocyklowych zginęły trzy oso­
by, rannych zaś było 76, t.am w ajowych — jedna 
osoba zaoita i 19 rannych kolejowych — trzy: o- 
soby zabite i pięć rannych. Przy pracy sanierc 
poniosły dwie osoby, — Ofiaram i nieostrożności 
wrskutek zatrucia gazem, p o p arzen i rtp. padło 6 
osóib. Wozy, doroźL, fmgony, rowery ilp. po jaz 
dy  przejechały 41 osób. Zabójstw i morderstw do­
konano cztery. Ogółem, w pazazieinrkr zginęło 
tragiczną śmiercią 51 osób.

DARMO IMA I IM ( M !
firma nasza przeznaczyła: 1 nalto męskie 
w elurowe z uajlenszego gatunku, 1 płaszcz 
ilamski z wejniaifei żo rżety  z oposowym 
-lułmerzdm, 1 pateton wal.zkowy, 3 k ołdry 
watowe i 3 szL płótna — dla tycn F T 
Klijentow, którzy zakusią  u nas do i-go 
g n a n ia  1933 r  je d m  z niżej wymienio­

nych kompletów.
Niżej w ym ieuione osoby otrzym ały po jed­
nym palcie i  prem ii naszych (5 p a l t  welu- 
ruwycta mębkich i 3 palta  dam skie z fu­

trzanym i kohrerzam i), przeznaczonych do pod..iału na dzień 
28 października, a mianowicie — po 1 palcie męskim 

otrzym ali:
1; Ks>ądz Proboszcz Boiestaw jastrzębsk i, paraija Rzymsko- 

K atolicka, poczta Naniewicze, pow. Kowel;
2) Jan  Bławat, Gd; m a. ul. S iarow ieiska;
3) Michał Buk, w ieś W erbka, ul. Osaduiczs 1289, pow. 

Buczacz, woj. Tarnopol, prczta Kuropiec;
4) Stanisław  Kęuka, Lublin, Narutowicza 12, Sąd Apela- 

cvjn- Nr. 10J6;
5) W. Staniszew ski, w ieś Bubrowisko, poczta Br idnica 

n/D iw ęcą, Pomorze.
Pc iednym  pal t ćam rk :m o trzym ili:

1) Jakób Iw anow jku w itś  vV'erszchjwisia, poczta Wit>owo.
2) Fe.iks Górka w Zawadzie Or. 5t>j, poczta Ustroń, Górny 

Ś ląsk;
3) uizołaj Hewka, w. Korzel.ce, pocztą Firtejow , pew. 

Rohatyn.
PRZECZYTAJCIE UWAŻNIE:
T Y ta O  Zm  1 J  ZŁ. 9 tf g r .

w y sy łam y  8 m tr. n w e rja łu  na m ęskie uoran ie  lub palto 
dam skie es enne lub  zimowe pełnej podwójnej szerokości 
140 cm, 1 koszulę m ęską i 1 parę kalesonów trykotow ych 
z satynow em w ykończeniem , 1 koszulę trykotow ą i 1 porę 
reiorrn dam skicu, 1 parę rękaw czek  w eim anyca podwoj- 
Dych, 1 parę eleganckich skarpetek, 3 cnusteczki do nosa 
z kolorow tm i jziakam i i 1 sza w ełniany lub jedw abny 

u -  szyję.
50 M ETR Ó W  TA ŁK7> ZA 27 ZŁ. 50 g r.

a m ianow icie: 1 szt. płótna białego 17 m tr. w dobrym  
gatuuku na koszule lub pościel, 1U m tr flancli bieliżniaue; 
m iękkiej i puszyste, w rcżnokolorow e paski na bieliznę 
wszelkiego odzaju w doprym gatunku, 6 m tr. zefiru na 
koszule m ęski" dz.enne w najm odniejsze prążki. 5 m r 
firanek kanw owych do okien w na|łaan:eisze desenie ża­
kardow e i 12 ręczników waflowych lub 12 m tr ręczniko­

wego na kostki.
TYLKO ZA 3 2  ZŁOTE 

w ysyłam y: 1 sztukę płótna 17 m tr w dobrym ga tunku1 
2 prześcieradła b ia ’e z koloro rem i brzegami, 3 ręczniki 
b iałe auże, 1 parę ko<der pikowych na łóżka w eleganckie 
kw iaty żakaraow s w doorym  gatunku oraz 1 parę dywa­

nów na ścianę w najm odniejsze tkane  obrazy. 
Każdy może na m>ejscu w Łodzi odwiedzić nasz skład 

i przekonać się o jakości naszych tow arów  Towary po­
wyższe wysyłam y na listowne zam ów ienie z i  zaliczeniem 
po iztowem. Płaci się przy odbiorze ‘ow aru na poczcie. 
BEZ RYZYKA. Jeżeli tow ar się n ie  podoba, przyjmnieray 
z oowrotem i pieniądzu zwracamy. Za nów enie adresować: 
FIRMA . ŁÓUZkU-BlELSKA TKANINA", Łodi, PIOTRKOWSKA 59.

P. S. Unia 10 grudnia ogłosimy lisię osób, .itore otrzy­
mały prem ję. Pamiętajcie więc w ykorzystajcie okazję, kazay 
może bezpłatnie otrzym ać 1 z wyżej wym iem onycu prem j..

PRZEROBIENIE łóżek żelaznych, siatek drucianych, m a­
teraców, o to p an  kanap, wraz z dezynfekcją w jednym 
dniu wykonuje fabryka ZAKS, Lwów, Lindego 6, teh 
79-99.

WYTWÓRNIA i sprzedaż ta ic z a n ó *  nowoczesnych, 
o raz  wyrób wszelkich roból sto larsk ich  po cenach kon 
kurencyjnycb poleca: Sandker, m sirz  sto larsk i, Lwów 
Pa. ieńska 31, w podwórzu.

L e k a r z  c k o r o b  k o b i e c y c h  i a k u s z e r

Dr ZW ILLING EDGAR
przeprowadził tlą

ordynuje u l .  B r a j e r o w s k a  7 , L. o le ż r e *
Nr telefonu bez zmiany 49-35.

D m A p w m p W u  Skarpwtkl, R a ta w iczkl 
r  w l l k Z w A i i "  S ia l« .R « f o r m ], >’ryk o ty  

poleca H A I T A N I E J

•U fp G O L F “  Krlińskiego 1.
Prosimy o przekonanie się. Uwaga na firmę ,G O uF*

J E D N O L IT E  C E N Y  p o c z t y  od 14 ) m  D O G O D N Y  K R E D Y T
W Y K W IN T N E  w y k o n a n i e  d o  m i a r y  z  w ł a s n y c h  I P O W IE R Z O N Y C H  m a t .

WY3CR0WE MATERJAŁY BIELSKIE. DOSTĘPNE OLA KAŻDEGO: 
OBRANIA samoaz.ałowe, Kamgarnowe, w. zytowe, smokingowe; RAGLA MY w różnych fasonach; 
PALTA na watalinie i jedw. podszewce; WIERZCHY cio futer m iast-i sport, po jednolitych 
cenach 7 8 * -  I 1 1 8 - -  i ł .  MUNDJRKI stad. Oo 36 —. 44 — I 65 — zł. PŁASZCZE 

stud. zimowe na waralinie po 55'—, 65'— i 7 5 — zł. polect
W Y T W Ó R N I A  U B I G R O W  M Ę S K I C H

L W O k , U L . R U T O W S K I E G O  7
(n a p rzsc iw  K it t d r j j ) .J. M. K A R O L I Ń S K I

T a p c z a n y  n a jn o w s z e Zł. 75'—

Otomany gobelinowe . . . . y> 30 —
K m a p k a  . . . . . . . . » 30'—
Łóżko kuchenne  ............................ yi 8 —
Łóżko p o l o w e ............................ y> 1 5 ' -
Łożko s i a t k o w e ............................. p 20 —
Siatki d r u c i a n e ............................ n 18 —
M aterace 3 poduszki . ’ . . . y> 18'—
M aterace 3 poduszki włOsienne f» 40 —
oraz przerobienia w je d n y m dniu
poleca
fabryka Z A K S , Lwów. Lindego &

Telefon Nr. 79-99

l i i i
z ogr. dpow.

we Lwowie 
ulica Bourlarua L. 2

lelefcn Nr. 57-25.

l i
K 0 W A L J K I K A '

u s j T*.

BOLE GŁOWY
Ik*t8HVKA CMIM.-MAMALtOI 
«A P.KOWALSKI > waR5JAvva

REWELACYJNA NOWOŚCI
U' celu za.eklamowai.ia n-iazych tow arów , firma posta­

nowiła wysłać więkazą ilość kompletów p< cenach dotąd 
niebywałych, ■ więc

Tylko zi zł. 18.50 gr. 
wysyłamy 4 mtr. m ateijatu najnowszego t. z w. „Panami “ 
na zimową elegancką suknię damską w wszeiicich kolorach,
1 pulower damski o modnym wyrobie w dobrym  gatunku,
1 koszulę damsl ą z dobrego madepclamu z ręcznym kolo­
rowym haftem, 1 parę reiorrn damsl ich trykotowych. 1 biu­
stonosz z popeliny jedw abnej lub 1 kołnierzyk żorżetowy 
pięknie wykończony -toaowny do jukni, 1 parę pończoch 
wełnianych z jedwabiem kolo- według żądania i 1 parz 
rękawiczek dam jkich wełnianych podwójnych.

Tylko za zł. 26.70 gr.
wysyłamy: 1 aztuczke 17 m t -. plót.ia białego iizerokośc 
80 cm. w wyborowym gatunku lub 1 dużą powłokę z do­
brego białego płótnu i 2 powłoczk. hiaie pięknie haito- 
wane albo przybrane klockowemi. kjronicami, 2 kołdrj 
cw cnow ane -ia łóżka w eleganckie kwiaty żakardowe 
dług. 2 mtr., 1 obrus ewernowany z frenozlami stosowny 
do kołder, 2 prześcieradła białe z k a r i mi gwarantowane 
w praniu i 3 ręczniki białe długości 125 cm.

Tylko za zi. 27.60 gr. 
wysyłamy: 1 sztukę 17 m tr. p łetna białego szerokość 
80 cm w wybornym gatunku 10 m u . flaneli bielizman. 
miękkiej i puczystej, 10 mtr. płótna krem ow jgc o gęstynr 
wyrobie n_ wszelką bieliznę lub k mtr. zefiru w najnowsze 
prążki na dzienne koszule męskie i 10 nur. płócna ręczni­
kowego białego na aobre trw ale ręczniki lub 2 przeście­
radła biate z kant. pe.nej długości i szerokości — W ym ie­
nione komplety wysyłamy za zaliczeniem pocztowem uo 
otrzymaniu listownego zamówienia (płaci Się przy odb orze) 
Bez ryzyka, w razie nie spodobaniu się tow aru przyjmu­
jemy go z pow roiem  • pieniądze natycńir Lit zwracamy. 
Zamówienia prosimy dr. sować do składu fab-ycznego

„POLSKI TOYYAR“ ŁÓDŹ iskrz, p oczt. 20S.
U w a g a i  Prosimy nie porównywać r.aszvch tow rrów  

do ogłrszeń innych firm i wobec reklamy kupujący nie 
piąci za opakow anie i przesyłkę pocztow ą Żądajcie bez­
płatnych cenników 1

R e kla m a d źw ig n ią  handlu!
Red£Lo.toi odpowiedzialny: Di. Romuald Szumski — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stan. Zlemlaiiskaogo.


